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P r z e d p ła ta  w y n o s i :

w Krakowie:

miesięcznie I  złr., kwartalnie 3  złr., 
półrocznie ©  złr ., rocznie fl3S złr.

Za o d n o s z e n ie  do domu dolicza się 
cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

m iesięcznie f  złr. & £• cn t., kw artalnie 
1  złr., półrocznie 8 złr., rocznie 1 ©  złr.

N um er pojedynczy f t  c n t wychodzi codziennie, a więc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz f l O  ren lów , za n as tę ­
pne po a  centów. —  D ro bn e  ogłosze­
nia zwykłym drukiem  po 3  ant od 
wynikli, tłustym drukiem po £» cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny d robnych  ogło­
szeń cnt. „N ad es łan e '1 9 0  cnt. 

od w iersza.

A dres dla te leg ram ów :

„K — KRAKÓW.
Rękopiców  R ed ak c ja  nie zw raca.

R E D A K C J A  i  A D M I N I S T R A C J A :  xxliOEŁ S z e w s k a  3XTr. *7, I. p i ę t r o .

OD WYDAWNICTWA.

„K U R JE R  P O L S K I14 s ta r a ją  się
0 bezustanny rozwój, z prawdziwą 
przyjemnością może dziś uwiadomić 
swoich Czytelników o całym szeregu 
prac wartości pierwszorzędnej, 
które umuśei w bieżącym kwar­
tale.

Najpierw tedy rozpoczęliśmy już 
w numerze z 22 marca druk powie­
ści A dolfa  D y g a s i ń s k i e g o :

„Na złamanie karku"
którą tenże napisał po świeżym swo 
im powrocie z Brazylji, gdzie miał 
sposobność przypatrzeć się zblisKi 
doli naszych emigrantów. Powieść 
tę drukujemy równocześnie z „Ku- 
rjerem Warszawskim44, a w niej znaj­
dą Czytelnicy żywy obraz tego, co 
w chwili obecnej najbardziej zajmuje
1 wzrusza polskie społeczeństwo.

Po ukończeniu tego utworu ogło­
simy bezzwłocznie powieść Józefa  
Iiogosza:

w  „Na ziemi Piastów" ~m
która należy bezsprzecznie do naj­
celniejszych dzieł beletrystycznych, 
jukie w ostatniem dwudziestoleciu 
pojawiły się w literaturze polskiej.

Znakomity krytyk i publicysta war­
szawski TeodoT Jeske Choiń­
s k i  napisał dla nas wyborne stu- 
d jum :

„O pozytywizmie warszawskim"
które wespół z warszawskiem „Sło­
wem * caczuiemy drukować w mie­
siącu Kwietniu w rubiyce: „Z ró 
żiiycb sfer i stron44.

Prócz tego w dodatku nadzwy­
czajnym arkuszowym, pojawi się wiel­
kiej wartości praca p. t . :

mr „Baśnie M u  polskiego"
M ikoła ja  Mybotcskiego, ze
wspaniałemi ilustracjami K tU S Z C -  
WSkiego, stanowiąca drugie dzieło 
bezpłatnej „Bibljoteki Kurjera Pol­
skiego- .

Mimo to cena „K U R JE R A  PO L 
S K IE G O 44 pozostaje ta sama, co da­
wniej, mianowicie:

W miejscu:
Miesięcznie . . .  f  złr. — et.
Kwartalnie . . .  3  „ — „
Półrocznie . . .  <0f „ — *
Rocznie . . . .  1 ®  „ — „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — „ 1 5  „

Na prowineji
z przesy łką  pocztow ą:

Miesięcznie . . .  1  złr. 3 5  et
Kwartalnie . &  » »
Półrocznie . 8  „ »
Rocznie . 1 6  „ — „

W Niemczech:
Kwartalnie dL złr. 8 0  et

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 

Kwartalnie . . .  5  złr. ł O  ct

Przedpłatę wysyłać należy wprost 
d o Admi n is tracj i K u r  jera  P o l­
skiego m s Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

Prosimy o wczesne odno­
wi mie przedpłaty, ponieważ w pier- 
wi ;yek dniach kwietnia musi być 
nakład ostatecznie uregulowany.

Nowo przystępujący ab o- 
ne ic i  otrzym ają bezpła tn ie  po­
czątek pow ieści: „Na złam anie  
karku" i „Baśnie ludu polsk ie­
go

Nowi jkw artallli abonen  
ci otrzym ają także bezpłatn ie  
jednotom ow ą powieść Piotra Jaxy  
Bykow skiego p. t.: „M aleparta4, 
pom ieszczoną w I. tom ie „Bibljo­
teki Kurjera polskiego".

Bank włościański 
w likwidacji.

Zasady ^Konomicznej szkoły man- 
czesterskiej, streszczające się w sła 
wnem haśle : Laicser fa ire , laisser
allsr, nie okazały się nigdzie w 
praktyce bardziej szkodliwe, nawet 
zgubne, niż u nas w Galicji, w epo­
ce istnienia osławionego Banku ru­
stykalnego.

Liberalni teoretycy głosili wtedy, 
że ułatwienie kredytu naszej war­
stwie włościańskiej musi wyjść na 
jej pożytek, ponieważ gdzieindziej, 
zwłaszcza w Anglii i we Francji, 
takie upełnoletnienic cbłopa na grun 
cie ekonomicznym wyszło na jego 
korzyść. Tymczasem praktyka udo­
wodniła, że szablonami narodów nie 
można uszczęśliwić, to bowiem, co gdzie 
indziej jesr dobrem, może dla naszego 
społeczeństwa nieraz być wręcz zgu- 
bnem. Wymowną tego próbkę dał 
nam Bank rustykalny. Wolność za ­
ciągania pożyczek, oparta na wol­
ności procentowej, sięgającej aż tam, 
gdzie się prawdziwa lichwa zaczyna, 
zaprowadziła w ciągu lat kilkunastu 
przeszło 30,000 rodzin włościańskich 
nad krawędź przepaści i gdyby o- 
sławiona ta instytucja istniała do 
dnia dzisiejszego, d ugie tyle gospo 
darzy byłoby w swojej egzystencji 
zagrożonych. Na szczęście kraju 
Bank runął pod ciężarem własnych 
grzechów i od lat kilku grono lu ­
dzi uczciwych zajmuje się jego li 
kwidacją.

Niedawno temu, 'głosiliśmy spra­
wozdanie dyrekcji likwidacyjnej za 
rok nbiegły, z którego się okazuje, 
że na 24.000 dłużników, część trze­
cia, t. j. około 8.000 włościan, nie 
spłaciło dotąd ciężącej na ich grun 
taeh pożyczki, a że likwidacja nie 
może wlec się w nieskończoność, 
przeto dyrekcja grozi, iż sprzeda ko- 
mukolw ek i za co bądź, pozostałe 
należytości. Kto zaś będzie nabywcą' 
tyi h pretensyj, nifl trudno się do­
myśleć. W każdym powiecie znaj­
duje się przynajmniej jeden lichwiarz- 
żydek, który za tanie pieniądze ku­
puje od dyrekcji pretensje wątpliwe 
i potem takowe na swój sposób e- 
gzekwuje. Takiemu lichwiarzowi idą
na rękę wszyscy jego współwyznaw. 
ey, głównie arendarze po wsiach, 
często gęsto także różni funkcjona­
riusze bo on będąc na miejscu, po­
trafi zawsze sprawy lepiej dopilno­
wać, niż dyrekcja likwidacyjna, ma­
jąca siedzibę we Lwowie. Wiemy z 
dobrego źródła, że pretensje kupione 
przez taką pijawkę za 100 lub lfcO 
reńskich, przynoszą lichwiarzowi 500 
i 700 reńskich, grunta bowiem wło­
ściańskie nie są nigdzie obi lążone 
ponad ieh wartość, a tylko trudność 
ściągnięcia pretensji robi ją  wąt­
pliwą.

Wobec groźby dyrekcji nie wolno 
nam bezczynnie rąk zakładać. Jeżeli 
lichwiarze kupią od niej 8.000 p re­
tensyj, tyluż gruntowych gospodarzy 
pójdzie o kiju żebraczym, a zaś na 
ich miejsce przyjdą przeważnie obce 
żywioły, niepoczuw&jące się z kra­
jem do żadnej solidarności. Obowią­
zek więc sumienia nakazuje nam złe 
mu zaradzić.

Ponieważ dyrekcja likwidacyjna, 
mająca sama zoDowiązania wobec 
wierzycieli, sumy wynoszącej prze­
szło półtora miljona zł. reń. daro­
wać nie może, a zaś kraj za tych, 
którzy są dłużni, płacić nie będzie, 
przeto jedyną i ostateczną ucieczką 
są dziś dla nich Rady powiatowe. 
One to powinny jak  najprędzej od­
kupić pretensje Banku do dłużni­
ków, mieszkających w ieh powia­
tach, poczem stosownie do miejsco­
wych warunków, będą je  ściągały 
oględnie i powoli. Na stratę pewnie 
się me narażą, zwłaszcza, że pre­
tensje wątpliwe nabędą za „tanie pie­
niądze44.

Kilka powiabó-w uczyniło to nie­
zwłocznie po upadku Banku rusty 
kalnego, na inne teraz kolej. Nieeb 
spełnią swój obowiązek, a już to je ­
dno przekona ludność włościańską,

bałamuconą przez świętojurców, o po­
żyteczności Rad powiatowych.

Na wszystkie tony powtarzamy odł 
niejakiego czasu piosenkę, że czas 
najwyższy zająć się naszym ludem 
Zajmijmy się więc nim nie słowa 
mi, lecz czynnie a gdy to nastąpi, 
nie będzie on w petycjach moskalofil-. 
skieh domagał się więcej od Sejmu 
zniesienia Rad powiatowych!

W  o sta tn im  n um erze  Dniewnika W ar­
szawskiego zna jd u jem y  k o resp o n d en c ję  z G a ­
licji, w  k tó re j je d e n  z m oskalofilów  do n o ­
si, iż  s tro n n ic tw o  je g o , a m ianow icie  Rus- 
skaja  rada  w ysyła  d ep u tae ję  do m łodocze- 
ch ó w , ażeby  ci by li ich p rz e d s ł aw icie iam i 
a  n a w e t całej R u si ha lick ie j w R ad z ie  
p ań stw a .

C zyż to  n ie  dow ód  w yraźnego  zboczen ia 
um ysłow ego  ? Z ac iek ło ść  d o p ro w ad za  tych  
panów  do  tego , iż, ab y  ty lk o  sw ój cel 
o s iąg n ąć  —  nie w ah a ją  się n aw et k o m p ro  
m itow ać  w łasnego n a ro d u ! A  p rzecież  p o ­
d ły  ten  p ta k , co sw e gn iazd o  k a la . 1 n ic  
dz iw nego  —  p ra sę  m o ska lo tilską  u nas, 
n azy w ają  n a w e t sam i b ez s tro n n i R o sjan ie  
b ezp rzy k ład n y m  s tek iem  zgn ilizny . I  b a r ­
dzo s łu szn ie  p o w iad a  w o s ta tn im  num erze  
D ilo , że  n .e n trz y  tego  s tro n n ic tw a  negują 
w łasn ą  n a ro d o w o ść , d ep cą  na jw ięk sze  św ię­
tośc i n a ro d u  a p rzec iw n ik ó w  tego  sy s tem u  
o b rzu ca ją  b ło tem  i paszk w ilam i.

„&. p. S te fan  K a c z a ła , cz łow iek  m y ś lą ­
cy i w y ro zu m ia ły , k tó ry  zaobserw ow ał k il 
k a  g eneracy j, m u s ia ł się g łęboko  z a s ta n o ­
wić p rzed tem , n im  nazw ał m oskalofilów  
j u  r  g  i e 1 1 n i k a ni i a  dz ia ło  się  to  p rzed  
k ilk u  la ty , g d y  s tro n n ic tw o  to  znajdow ało  
się w tern po łożen iu , iż d z is ie js i n a ro d o ­
w cy m usieh  po łow ę w iny i o d p o w ied z ia l­
ności za  ich  m ach in ac je , p rzy jm o w ać  na 
sieb ie .

„L w ow scy  objedinitiele, a  po d  tern  n a - . 
zw isk iem  ro zu m iem y  ty c h , k tó rzy  s ię  n a ­
zyw ają gente R utheni —  natione R u -s i,  
sp e łn ia ją  dalej p o  ukazu  (sc. carskomu  
p rzy p . R e d .)  sw o ją  m isję  d e s tru k c ji i p o ­
lityczne j d em ora lizac ji n a  R u si, m ając  do 
d yspozyc ji su bw encjonow ane  g a z e ty 7 w y­
d aw an e  w ż a r g o n i e  ro sy jsk im .

„D o  ja k ic h  n ik czem n y ch , często  n aw et 
p raw d z iw ie  p o d ły ch  śro d k ó w  u c iek a  się ta  
p ra sa  ab y  o g ran iczy ć  p o s tę p  i rozw ó j ru s k o -  
narodow ej id e i , o tern k a ż d y  n ieu p rzed zo n y  
p rzek o n ać  się m oże, w ziąw szy  d o  rę k i 
p ie rw szą  lep szą  g aze tę  m oskalo filską , czy 
to  d la  in te ligenc ji, czy  d la  lu d u  p rzezn a ­
czoną,"

T y le  D ilo  o swej b rac i, a  Czerwona 
Ruś o b u ”za się do  najw yższego  s to p n ia  na  
ośw iadczen ie  h  a rodno j Czasopysi, że „p o ­
słow ie ru scy  pow inni trz y m a ć  się  so lid a r­
n ie i szu k ać  zb liżen ia  się i zgody  z d ru ­
gim  b ra tn im  narodem  w k ra ju ."

Ja k ą ż e  pow agą -  p y ta  się Czerwona 
R uś  —  m oże hyć  d la  nas, św ię to ju rców , 
p an  R o m ań czu k ?  K to  on f e s t ? . . .  Z w y ­
k ły  p ro feso r g im nazja lny , filolog, uczący 
dzieci po  g recku  i po  łacin ie , ru sk ieg o  
„p o k ręco n eg o "  a lfabetu , w ątp liw ej w iary , 
n iezasłużony  ru ssk iem u  narodow i i ce r-

WT a k  je s t  w is to c ie ! t  R o m a ń c z u . dla 
ru s sk ie g o  n a ro d u  n ie  położył żad n y c t z 
s łu g , al > p o łoży ł je  d la  sw ego ru s iń sk ie - 
go , c h o ćb y  ju ż  tern jed n em , że ksz ta łc ił 
p rzy sz ły ch  ob y w ate li k ra ju  w duchu  —  
ja k  się sp o d z iew ać  należy —  n aro d o - 
w ym .

„B ożyszczu  now ej ery , m y k łam ać  się 
n ie b ęd z iem y , ośw iadczam y  to  k a teg o ry ­
cznie , im ien iem  ogółu  n a ro d u " .

Z ap ew n e , p o k ło n y  św ięto ju rców  nie hy - 
ły b y  d la  „now ej e r y “ zaszczytem .

O  u s tą p ie n iu  k s . Ł u k a sz a  B ohrow ićzą ze 
s tan o w isk a  _ r e d a k to ra  Norodnoj Czasopy^ 
i zajęciu  m ie jsca  tegoż  p rzez  by łego  w spó ł­
p raco w n ik a  D ila ,  p . K ach n ik iew icza , o d ­
zyw a się Czerwona Ruś  w następu jący  
sp o só b :

.„ K s . B o b ro w icz  w id o czn ie  n ie  w ykony­
w ał sum ien n ie  p rzy ję ty ch  n a  i-iebie obo­
w iązków , chooiaż n ie  by ły  one z b y t cięż- 
k iem i, g d y ż  N arodna Czasopyś to  św istek , 
k tó ry  i „p ies  ogonem  zap isać  po trafi"

P rz y c z y n ą  is to tn ą  było  je d n a k  to , że w 
sw y ch  zap ęd ach  rzu ca ł się bez ta k w  na 
w szy stk o , co je szcze  p rzed  jezu ityzm em  
g łow y n ie  sk łon iło . T o  n ie  p rzy n o siło  za­
szczy tu  gazecie , p isane j ru sk iem i literam i 
d la  tego , ab y  ła tw ie j w yc iąg n ąć  grosze z 
ru sk ie j k ieszen i.

N a s tę p c a  k s . B ob row icza  n ie  znajdzie 
się na obcym  d la  sieb ie  te ren ie . J a k °  
w sp ó łp raco w n ik  D  la  n au czy ł się rów no­
cześn ie  „ s trz y d z  i g o lić '1, p o ją ł znaczenie 
W  i n k  ’ ó w, p o s iad a  zatem  odpow iedn ie  
kw alifikacje  na re d a k to ra  Norodnoj, Czaso- 
pysi, w k tó re j D ilo  zn a jd u je  w iernego 
sp rzy m ie rzeń ca  do g ło szen ia  ew angelji „no­
wej e ry "  na  całej p rze s trzen i haliokie) R u ­

si t. j ,  od  u licy  B a to re g o  d o  h o te lu  „ P o d  
k a w k a m i!“

O d  Czerwonej R u si p rzec ież  p ró cz  ż ó ł­
ci i n iep rzyzw o ito śc i n iczego  w ięcej s p o ­
dziew ać się nie m ożna, a  zw łaszcza  po  o s ta ­
tn io  pon iesionej w yborczej k lęsce.

Czerwona Ruś  z a s tan aw ia  się  n ad  fa k ­
tem , d laczego  m e tro p o lita  zasu sp en d o w a ł 
w pełn ien iu  obow iązków  d z iekanów  księży  
O nyszk iew icza  z R o n iu c h  , E fim ow icza  z 
Ż ałość  i L u b ien ieck ieg o  z R ozdo ła , i d o ­
d a je  , że p rzy czy n ą  tego  są  o s ta tn ie  wy- 
ho ry  do R a d y  p a ń s tw a . „ K s ię ż a  ci m ieli 
podobno  g łosow ać n a  k a u d y d a tó w  m oska 
lofilskich, a nie n arodow ców . W B rzeża- 
nach m iał k s . O n y szk iew icz  n ie  g łosow ać 
d la tego  za d rem  C z a jk o w s k im , iż  tenże 
na  zeh ran iu  p rzed w y b o rczem  ośw iadczy ł 
i e  gotów  p o m ag ać  P o la k o m  do  w sk rze­
szenia e tnograficznej P o lsk i. G łosow an ie  
w ięc na  ta k ic h  k a n d y d a tó w  ró w n a ło b y  się 
hochferrątu p ro tiw  A w strji i D odpada pod  
§. 58 k o d ek su  k a rn e g o 11.

R u m o ry s ty k a  w w y so k im  s to p n iu .

KURJER LWOWSKI.

* Spółka za liczkow a u rzęd n ik ó w , odbyła 
w d. 1 i 2 b. m. w alne zg rom adzen ie , pod 
przew odnictw em  p. K a ro la  G rack i, a sy s t, ra  
clinnkowego c. k . N am ies tn ic tw a , w obecno­
ści 164 członków i re je n ta  p. S/.emelow- 
skiego. Spraw ozdanie  d y re k c ji z czynności 
za  rok  1890 w ykazuje , że z końcem  roku  
18 9 0  liczy ła  spółka 27152 członków . S tan  
udziałów  z końęem 1890 roku  w ynosił 
2 5 0 .7 5 8  złr. 84 c t., w porów nan iu  z ro ­
kiem  1889 zm niejszył się o 10 .592  z lr . 
85 ct. W k ład k i oszczędności w ynosiły  z 
końcem  1890 r. 70 .431  z łr  78 c t.,  w po 
rów nan iu  z rokiem  1889 zw iększy ły  się o 
5 .200  z łr . 80  ct. Sum a niesp łaconych  za li­
czek w ynosiła  z końcem  1889 r .  4 6 7 .7 5 8  
z łr . 31 c t., w ro k u  1890 udzielono z a li­
czek w kw ocie 2 1 0 .9 3 8  z łr . 70 c t , s tan  
tychże w yuosil za tem  6 7 8 .6 9 7  z łr . 1 ct. 
^  teg o  zw rócono w 1890  r . 195 302  z łr . 
*9 ct , a  pozostało  z końcem  1890  roku  
n iesp łaconych  za liczek  4 8 3 .3 9 4  z łr . 52 c t., 
czy li o 1 5 .636  z łr . 21 ct. w ięcej, n iż  w 
ro k u  1889. F u n d u sz  rezerw ow y w ynosi 
3 1 .4 8 2  z łr . 53 ct. Z zam knięcia  ra c h u n ­
ków w yn ika , że czysty  zysk  do rozdz ia łu  
w ynosi 1 5 .118  z łr . 19 ct. P rz y s tą p io n o  do 
w yborów . O ddano 307  głosów . W y b ran i 
z o s ta l i : Do d y rek c ji na  tr z y  la ta  jak o  
członkow ie : pp. L udw ik  D ziedzick i, K aro l 
Gfracka, A dolf H o rb e rt, J a n  K rom p i F r a n ­
ciszek  M aksym ow icz Do d y rekc ji na  jeden  
ro k  ja k o  zastępcy , pp : K aro l Ja ro s iew icz , 
K ugen jusz  P ie ro ż y ń sk i i R u d o lf  Schu ller. 
Do rad y  nadzorczej ja k o  członkow ie na 
t r zy la ta , p p . : E dm und C eypek, A dolf 
Sw oboda, K a ro l P e r ta k  i Ig n a c y  K ępińsk i. 
Do ra d y  nadzo rcze j, jak o  zastępcy  na je­
den ro k , p p . : K aro l K ocwa i M ikołaj Ma- 
c ie liń sk i.

* W e d łu g  p rzy ję teg o  w W y d z ia le  k r a ­
jow ym  p ro g ram u  jed n o liteg o  postępow ania 
lu s tra to ró w  i nauczyc ie li w ędrow nych , na­
znaczono ty m że  do zw iedzen ia  z w iosną 
b. r . gm iny , m ające K ółka  ro ln icze  lub 
c z y te ln ie  w p o w ia tach : B ochnia, B rzesko, 
W ie liczka , D ąbrow a, T arn ó w , M ielec, B rzo ­
zów , Ja s ło , K rosno, Ja ro s ła w , B rzeżany , 
P odhajce , T a rn o p o l i T rąm bow la . L u s tr a ­
to ram i są  pp. : Z y g m u n t Ga w areck i, W ła ­
dysław  S zybińsk i, E dm und  B ie lsk i i Sew e­
ry n  W iśn iew sk i.

* R ad a  szko lna  k ra jo w a postanow iła  z a ­
liczyć k s iążk ę  p. t . : „M atka , poem acik d la  
dziec i, sk re ś lił W ład y sław  B ełza. W e L w o ­
w ie 1882 . N akładem  k s ię g a rn i F . H . R ic h ­
te r a 11, w poczet k s iążek , dozw olonych na 
prem ja d la  uczniów  szkół ludow ych .

KURJER PROWINCJONALNY.

* D obra K am ionka S tru m iło w a k u p ili za  
2 ,1 2 0  0 0 0  z łr . od h rab in y  H eleny  M iero- 
wej P ru sacy  (b a n k  B ran d en b u rsk i) . N ow i 
nabyw cy  obejm ują dobre te  w posiadan ie  
dn ia  30 k w ie tn ia  b. r . O prócz m ias ta  pow 
K am ionki S trnm iłow ej, n a le ż ą  do sp rz e d a ­
nego obszaru  w s ie : K am io n k a , D ern iów  
S ielec b ieńkow sk i, Jez ien ica  ru s k a  i , R- 
ska , Ł any , R uda, D o b ro tw ó r, m łyn  parow y 
w K am ionce, p ie k a rn ia  we L w o a ie  i staw  
w T arnopo lu .

W ładze  duchow ne uw o ln iły  w tych  
dn iach  k ilk u  dziekanów  od p e łn ien ia  obo 
w iązków  d z iek an a , a u rz ą d  te n  pow ierzy ły  
innym  księżom . U w o ln ien i z o s ta li :  ks. J u -

* . y 8z^ tew icz  z K on iueh , d z iekan  brze-
ża sk i ks. T eodozy  E finow icz z Połnw iec, 
dz iekan  za ło z ieek i i k s. J a n  L ub ien ieck i z 
R ozw adow a, d z iekan  ro zd o lsa i.

Zj Ż yw ca d o n o szą : J a k  w szystk ie  rz e ­
k i g ó rsk ie , g łó w n a  rz e k a  w pow iecie ży ­
w ieckim , Soła, zm ien ia  ra z  w ra z  k ie runek  
k o ry ta  i co ro k u  p ra w ie  w ylew a, w y rz ą ­
dzając og rom ne szkody . G m iny nie m ogły 
sam odzieln ie  zapob iedz  k lęskom , w ydział 
w ięc pow ia tow y  żyw ieck i w niósł w 1889 
ro k u  p e ty e ,ę  do Sejm u o p rzeprow adzen ie  
re g u la c ji Soły . W y d z ia ł k ra jo w y , k tórem u 
Sejm p rz e k a z a ł sp raw ę , z uw ag i, że re g u ­
lac ja  Soły na leży  do w ypracow anego  ko­
sztem  p ań s tw a  i k ra ju  je n e ra ln eg o  p ro jek tu  
reg u lac ji rz e k  p o d k arp ack ich , o k tórego  
w ykonaniu  Lic do tąd  n ie  słychać, p rzesła ł 
pe t; cję do n am ie s tn ic tw a  z prośbą, aby ją  

i p rzedstaw iono  m in is te rs tw o  ro ln ic tw a . D o­

d a ł ta k ż e  W y d z ia ł k ra jow y  op in ję  sw oję 
co do w ażności reg u lac ji Soły. M in is te r­
stw o  ro ln ic tw a  odpow iedziało, iż gotow e 
je s t  p rz y z n a ć  za s iłn i z do tac ji na k u ltu rę  
k ra jo  wą, w celn m eljoracji na rzece  Sole, 
0 ile  d o tac ja  ta  w drodze k o n sty tu cy jn e j 
będzie  uchw aloną. P ro je k ty  w danym  raz ie  
maj ą  być za tw ie rd z a n e  w m in is te rs tw ie , 
'am iesun ic tw o  w y raz iło  p rzekonan ie , że r o ­

bo ty  na Sole zw yk łym  try b em  prow adzić  
m ożna, z a tem  p rz y  w spółudziale  funduszu  
w odnego, k ra jo w eg o  i s tro n  p ry w a tn y ch  
P° ' 3 części. Ze w zg lędu  je d n a k  np s tan  
ludności, n am iestn ic tw o  p rzedstaw iło , aby 
częśc kosz tów  p rzy p ad a jący ch  na n ią , po­

ry  o m in is te rs tw o  ro ln ic tw a  z w łasnych 
tunduszów . O becnie odniosła  się nam iestn i­
ctw o z z ap y ta n iem  do W y d z ia łu  k ra jo w e­
go, czy zg ad za  się n a  zam ierzony  sposób 
p o stęp o w an ia?  W  danym  ra z ie ,  je ś l i  z f u n ­
duszów  k ra jo w y ch  z a ^ e w u ją  w zasad z ie  1I. 
kosztów  re g u lacy jn y ch , z w iosną  w yższv  
u rzęd n ik  techn iczny  zbada  m iejsce i p rzed ­
s taw i w niosk i do w y p raco w an ia  p ro je k tu
roDót 

*
S tac ja  ko le i ja ro s ła w sk o  s o k a ls k ie j : 

„O strów  koło S o k a la " , o tw a r tą  z o s ta ła  d la  
korespondencji p ry w a tn e j, począw szy  od 
1 k w ie tn ia  b. r ., z o g ran iczo n ą  s łużbą  d z ie n ­
ną, d la  pow szechnego u ży tk u .

N O M I N A C J E .

* M inisterstw o han d lu  zam ianow ało  k o n ­
tro le ram i kasjerów  p o c z to w y c h : K aro la
D w orskiego w D rohobyczu i Jó ze fa  O lsze­
w skiego w T arnopo lu  d la  L w o w a ; o ficja­
łów  pocztow ych M arcina D ropiow skiego  w 
S try ju  d la  Lw ow a, K aro la  H o laszek a  w 
K rakow ie  d la  K rakow a, Ju lja n a  Ł u szczew ­
sk iego  w T a rn o w ie  dla D rohobycza, J u l ju -  
sza  G łodzińsk iego  w G orlicach dla T a rn o ­
wa A dolfa B au m g arten a  we Lwowie dla 
L w ow a, F ry d o lin a  W aśkow skiego  we L w o ­
w ie d la  L w ow a, J a n a  K apuścińsk iego  we 
L w ow ie d la  L w ow a, Jó z e fa  C zerniew icza 
w S n ia ty n ie  d la  S n ia ty n a , W ładysław a Ga- 
ck iew icza we L w ow ie d la  K rakow a, K a ro ­
la  L einera w S tan isław ow ie  d la  Ja ro s ła w ia , 
Jn ljn ą z a  S ch ind le ra  w P rzem y ślu  d la  P r z e ­
m yśla, A u g u sta  W egem auna w N owym S ą ­
czu d la  Ja ro s ła w ia , J a n a  G adzińsk iego  w 
Brodach d la  Brodów , L u d w ik a  K leczkow ­
sk iego we L w ow ie d la  T a rn o w a , W ła ­
dysław a K ie rn ig a  we L w ow ie d la  K ra ­
kow a, J a n a  Jo h an a  w Sanoku  d la  J a r o s ła ­
w ia, E d w ard a  P io la  we L w ow ie d la  Rze 
szow a, B ron isław a S ław ińsk iego  w P r z e ­
m yślu  d la  P rzem y śla , Jó ze fa  C zaczkę we 
Lw ow ie d la  P odw ołoczysk , K aro la  L achin- 
ge ra  we L w ow ie d ia  K rak o w a, E dm unda 
Padlew sK iego w T arn o p o lu  d la  T arn o p o la , 
Ja n a  W olańsk iego  we L w ow ie d la  K oło­
myi, K on stan teg o  Ja n k ie w ic z a  w P rz e m y ­
ślu d la  P rzem y śla , S tan is ław a  „H orodysk ie  
go we L w ow ie d la  K ołom yi. A n ton iego  
Btihna w T arn o w ie  d la  T a rn o w a . D alej 
m ianow ano oficjała M ichała G u tkow sk iego  
w Złoczow ie k a s je re n  d la  J a ro s ła w ia  i 
A n ton iego  D o leżala  k o n tro le re m  g łów nej 
kasy  pocztow ej we L w ow ie.

M U Z F l!  W RAPPERS1NYL1I.
(Spraw ozdanie za  rok  1890j.

W  p u b lik a c ja c h  z p o p rz e d n ie g o  ro k u  1889, 
o g lo szonem  b y ło , iż po  śm ie rc i założy­
c ie la  m u zeu m  h r . W ła d y s ła w a  de B io eL  

e ra , z a rz ą d  M u zeu m  zo rgan izow ał się 
na. ra z ie  w  lic zb ie  c z te rech  członków , z 
k tó ry c h  d w a j : B u k o w sk i i B uczyńsk i, w y ­
m ien ien i są  w akc ie  fundaoy jnym  M uzeum  
i z tego  ty tu łu  byli jed y n ie  up raw o m o ­
c n io n y m i do  za rząd u  M uzeum ; a  ta k ie  G a -  
łę zo w sk i i K rech o w ieck i m ianow ani cz łon ­
k a m i za rz ą d u  jeszcze  przez  h r  P la te ra , z a ­
tw ie rd z e n i na  tern  s tan o w isk u  p rzez  w otum  
pow yższych  dw óch członków  R a d y .

W  ta k im  je d n a k  sk ład z ie  za rząd  u w a ­
żał się  za tym czasow y ty lk o , u zn a ją c  za 
p o trzeb n e  d o pe łn ić  sk ła d  sw ój p rz e z  d o ­
b ó r  now ych członków , p o w o łu jąc  ta k o w y c h  
ta k  z k ra ju  sam ego, ja k o  też  z ró żn y ch  
części ob czy zn y , gd z ie  s ię  e m ig ra c ja  p o l­
sk a  znajdu je . W y b o ry  te  o d b y ły  s ię  w m i 
ju  1890 r ., a  po  p o ro zu m ien iu  się z o so - 
ham i, k tó re  zechc ia ły  w y b ó r te n  p rzy jąć , 
nm ów ioiiem  zo sta ło  zeb ran ie  p ie rw sze  u z u ­
pełn ionej ju z  R ad y , w R a p p e rsw y lu , w 
p ierw szej p o ło w ie  lip c a  ro k u  zeszłego, z 
zastrzeżen iem  p raw o m o cn o śc i o b ra d , w ja -  
k ie jby  liczb ie  cz łonkow ie  się  n ie  zebra^T, 
g d y ż  ci, co n ie  m og li p rz y b y ć , p rze la li mi 
obecnych  na  zeb ran iu  rad o ó w , p ra w a  sw e 
decyzji w k w es tja ch , szczegó łow ym  p ro ­
g ram em  zaw czasu  o a re ś lo n y c h . Z  d w u n a ­
stu  ozłonków  now o u zu p e łn io n e j R a d y , a 
po d p isan y ch  na  n in ie jszem  sp ra w o z d a n iu , 
zeb ra ło  się w  R a p p e rsw y lu  sześciu  cz ło n ­
ków  i n r  o b ra d a c h , ja k ie  trw a ły  o d  11 do 
15 lip ca , ro zp a trzo n o  i p o w zię to  d ecyz je  
w n a s tę p u ją c y c h  g łó w n ie  k w e s t ja c h : u k o n ­
s ty tu o w an o  R a d ę , z p o d z ia łem  je j n a  w ła ­
ściw e sekcje , d o k o n a n o  w R a d z ie  w y b o ry  
na  5 la t i uo rg an izo w an o  w ew n ę trzn ą  s łu ż ­
bę M u zeu m  ; w y b ran o  k o m isję  do  n a p is a ­
n ia  u s ta w y  M uzeum , k tó ra  się m a  p rz e d ­
s ta w ić  n a  p rzysz łem  z e b ran iu  R a d y ; w y­
b ran o  ta k  sam o  in n ą  ko m isję  do  n ap isan ia  
u s ta w y  s ty p en d ja in e j fu n d u szu  ś. p . K ry ­
s ty n a  h r . O stro w sk ieg o , na  p rzy ję ty ch  przez 
R a d ę  g łów nych  p o d staw ach  ta k o w e j; w spół

n ic  z d e leg a tam i uczącej się m iodzieży , 
p rzy b y ły m i d la  p o d a n ia  do radcze j sw ej o - 
p in ji w k w es tja ch  s ty p e n d jó w , ro z p a trz o ­
no lis tę  d aw nych  s ty p en d y stó w , ja k o te ż  
now ych  k a n d y d a tó w  i —  s to sow n ie  do 
fu n d u szó w , ja k ie m i m ożna by ło  ro zp o rzą ­
d zać  —  o k reś lono  w ysokość  i ilo ść  s ty ­
p end jów  n a  ro k  n au k o w y  1890 /91  ; z o r­
g an izow ano  S to w arzy szen ie  m uzeum  n a io -  
dow ego  po lsk iego  w  R a p p e rsw y lu , z cz ło n ­
kam i h o n o ro w y m i, k o re sp o n d e n ta m i, w ie­
czy sty m i i zw y k ły m i; zam ianow ano  cz łonków  
ho n o ro w y ch  i k o re s p o n d e n tó w ; za ję to  się 
o rg an izac ją  M u zeu m , a  w p ierw szym  rzę  
dz ie  p o trz e b ą  re s ta u ra c ji  n iek tó ry ch  części 
z a m ś n  m u  w a ln e g o , n a  k tó rą  to  re s ta u ra c ję  
o trzy m an o  od  W ad ź  m ie jscow ych  p rz e d łu ­
żenie te r u L in  obow iązkow ego  n a  trz y  la ta  
w ięcej, tj . po  dz ień  11 lis to p a d a  1895 r . ; 
p rzy ję to  g łó w n e  z a ry sy  co óo  re s ta u ra c y j­
nych ro b ó t w zam k u  m n zea ln y m ; obznajo- 
m iono  się z te s ta m e n te m  ś. p . h r . W ł. 
P la te ra ,  a  chociaż tak o w y  leg a ln ie  je s t  n ie ­
w ażnym , p rzy ję to  go  za  p o d staw ę  d o  p rz e ­
p ro w ad zen ia  lik w id ac ji sp a d k u , zgodn ie  z 
decyz ją  p o w zię tą  p rzez  sp ad k o b ie rcó w  le ­
g a ln y ch  um arłego  i n r  fund am en c ie  in w e n ­
ta rz a  sp o rząd zo n eg o  przez  n o ta r jn sz a , k tó ry  
z p o czą tk u  sp ad k iem  za rząd za1 S to sow n ie  
d o  w oli ś. p. h r . P la te ra ,  p o s tan o w io n o  u -  
rz ą d z a c  co  ro k u  m szę  św . w  dz ień  śm ierc i 
j eg °  5 p o stan o w io n o  zam ien ić  n ie k tó re  z 
w a lo ró w  fu n d u sz u  O stro w sk ie g i n a  inne, 
ró w n ie  p ra w ie  pew ne, a  w iększy  n ieco  p rz y ­
c h ó d  d a ją c e ;  zd ecy d o w an o  sp rz e d a ć  n ie ­
k tó re  m eb le  p o  ś. p . O s tro w sk im  p o zo sta łe , 
a  w m uzeum  n ie u ż y te c z n e ; p o ro zu m ian o  
się  z  fam ilją  ś. p. K r . h r . O s tro w sk ie g o  
o w y d an ie  im  z m u zen m  n ie k tó ry c h  r u ­
ch o m o śc i, c h a ra k te r  czy sto  p a m ią te k  fa m i-  
li jn y c f  m a jący ch , a  n ie  p rz e d s ta w ia ją c y c h  
w so b ie  n ic  w y b itn ie  h is to ry c z n o  n a ro d o ­
w ego ; p rzy ję to  p o d s ta w y  do  u reg u lo w an ia  
dw óch  zap isó w , d la  M u zeu m  z g ło s z o n y c h ; 
zd ecy d o w an o  o d d a ć  n a  sąd  p o lu b o w n y  
sp raw ę  p o m ięd zy  uaszem  M u zeu m  a  g m i­
n ą  m ia s ta  K ra k o w a , o  zb io ry  ś. p . S c h m i­
d ta -C ią ż y ń s k ie g o ; sp ra w a ż o n o  szczegółow e 
ra c h u n k i M u zeu m  za  ro k  1889  i ob zn a jo - 
m iono  się p o b ieżn ie  ze s tan em  rach u n k ó w  
za  p ie rw sze  pó łrocze  1890; nareszc ie  w y­
znaczono  uow e z e b ra n ie  R a d y  m uzealnej 
na  p ie rw szą  p o ło w ę  s ie rp n ia  1891 ro k u . 
N a tu ra ln ie , o d  cza su  zeb ran ia  R a d y , z a ­
rz ą d  M nzeum  s ta r a ł  się p rzep ro w ad z ić  w szy ­
s tk ie  p o w zię te  u ch w a ły , o  ile to  m ożebnem  
w ta k  k ró l k im  czasie  by ło  —  a  o czem  
w sp o m n ian em  b ęd z ie  w poniższem  sp ra w o ­
zd a n iu , do  k tó re g o  te ra z  p rzystępu jem y .

( D ok, nast.)

Schlesische Tjplkszeitung p o le c a  w  je  
dnym  z o sta tn ich  n um erów  Górnoślązki 
gazetę ludow ą , k tó ra  o d  1 b . m . zaczęł: 
w ychodzić  w R ac ib o rz u . G aze+? ta  bę  
dzie, ja k  ju ż  p isa liśm y , w y c iąg iem  
OberschlesCche Volkszeitung , „ s ia ć  będ z i 
na  g runc ie  o en tru m  i ch ce  (?) b ro n ić  oj 
czystego ję z y k a  lu d n o śc i. —  P o w o ła n o  j 
do życia  n ie  d la  k o rzy śc i m a te rja ln y ch  
a»e d la  za sp o k o jen ia  g w a łto w n e j p o trzeb  
p o czc iw eg o , sp o k o jn eg o , w iernego  ka tć  
l ic k ie g o , p o lsk ieg o  lu d u  na  G órnyn  
Ś lą z k u " .

Z am ia rem  Górnoś’ązkiej gazety ludowf 
je s t  g e rm an izac ja  za  po m o cą  ' K o śc i o h  
N iem cy  czu ją , że p o d  ich  s to p a m i cbw iej 
się g ru n t i d la te g o  w y s tę p u ją  z now y t 
o rg an em  lu d o w y m , k tó ry  p o d  o b łu d  n 
m a sk ą  b ro n ie n ia  ję z y a a  p o ls k ie g o , daż 
a o  celów  g e rm a n iz a c y jn y c h . S ąd z im y  je 
d n a k , że G ó rn o ślązacy , pom im o p re s ji z 
s tro n y  k i lk u  k s ięży , gaze ty  te j prema 
m ero w ać  n ie  b ę d ą , i ty m  sp o so b e i 
u n iem o ż liw ią  je j zap ęd y  g e rm an iza to i 
sk ie .

KURJER WIELKOPOLSKI.

* W łaścic ie l G ogolew a (pod K robią), Po • 
lak , poszukuje zapom ocą g a z e t niem ieckich  
a d m in is tra to ra  m a ją tk u  kon ieczn ie  N iem ca, 
tym czasem  w łaściciel C h w a łk o w a , N iem iec, 
poszuku je  n a  ta k ą  sam ą posadę koniecznie 
P o lc k a  J a k  to pogodzić jedno z d ru g iem ?

* W  b liskości S zczy tn a  w yko le ił się po­
ciąg  idący  z T o ru n ia . T rzy n aśc ie  wagonów 
w raz  z lokom otyw ą zd ru zg o tan y ch , pięć 
osób zab ity ch , ran n y ch  k ilkanaście .

* W  pow iecie ostrzeszow sk im  we wsi 
O lszyna od k ry to  po n ład y  w ęgla b ru n a ­
tnego .

* Ks. b isk u p  L ikow sk i w ydał ro z p o rz ą ­
dzenie , aby  p rzy  sp raw ian iu  do kościołów  
dzieł sz tu k i, by ła  na tychże  um ieszczona 
d a ta  nabycia  i nazw a a r ty s ty  lub  fa b ry k i, 
z k tó re j pochodzą.

* W  P elp lin ie  w yśw ięcił n iedaw no ks. 
b iskup  cnełm iński p ię tn a s tu  d jakonów  na 
kapłanów , k tó rzy  objęli ju ż  p rzezn aczo n e  
im miejsca T rzech  z n ich m iało pobierać 
zapom ogi z funduszu  an ty p o lsk ieg o , z obo­
w iązkiem  szerzen ia  n iem czyzny , gdy  znajdą 
się na stan ow isk u . Czy w iadom ość ta  się 
p o tw ierd z i, niew iadom o.
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Z różnych sfer i stron.

W piekle angielskiem.
I I .

W p ły w  B o o th ’a o p ie ra  się  p rzedew szy- 
s tk ie m  na  p o ię d z e , j a k ą  m u  d a je  o lb rzy ­
m i k a p ita ł. J a k o  g e n e ra ł a rm ji, n ie  po  
trz e b u je  on n ik o m u  zd a w a ć  rach u n k ó w  z 
fu J Jn sz ó w , k tó re m i ro z p o r z ą d z a , an i ze 
sp o so b u  życia . Ż o n a  je g o , zn an a  ja k o  
„ m a tk a  k o śc io ła 11, św iad czy ła  w iele d o - 
o rego . O d  la t  k ilk u  z łożona  b y ła  c iężką  
c h o ro b ą , i p . B o o th  n ie  szczędził kosztów  
n a  je j  u ra to w a n ie ; ofiarow ał m ianow icie  
za  p o śred n ic tw em  g aze t 4 0 .0 0 0  fun tów  
o p e ra to ro w i, k tó ry b y  j ą  ze sk ira  w yleczy ł. 
T y lk o  m ag n ac k ie  fo r tu n y  są  w s tan ie  te ­
go  ro d z a ju  w y d a tk i w p ro w ad zać  do  sw e­
g o  p ry w a tn e g o  b u d ż e tu !  W szyscy  synow ie  
i có rk i B o o th ’a  są  d y g n ita rz a m i w a rm ji 
i p o b ie ra ją  o d p o w ied n ie  pensje . N a js ta r ­
szy  syn , B rad w e ll B o o th , j e s t  szefem  s z ta ­
b u  g en era ln eg o  i od  k ilk u  la t  s ta le  roz  
w ija  d z ia ła ln o ść  w S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  
A m e ry k i p ó łnocne j. C ó rk a , n ied aw n o  p o ­
ś lu b io n a  p u łk o w n ik ó w , a r m j i , j e s t  sam a  
je j m arsza łk iem , g d y ż  p łeć  n ie  j e s t  z a w a ­
dą  d o  ra n g  o ficersk ich . M ło d z i sy n o w ie  i 
c ó rk a  i l ą  w  te  sam e  ślady . A le w szyscy  — 
t rz e b a  p rz y z n a ć  — g o rliw ie  i w yłączn ie  
p o św ięca ją  się  sw em n z a d a n iu . M a rs z a ł­
k o w a  B o o th  je s t  id e a ln a , m a  asce tyczną  
p o s ta ć , cgieri w ew n ę trzn y , n ie s trn d zo n ą  
p o s ia d a  en e rg ję  — i n ic  d z iw nego , że b u ­
dzi sy m p a tję  i szacnnek

D o m in u jącą  s tro n ą  c h a ra k te ru  ta k ic h  
o s o b is to ś c i , j a k  g e n e ra ł B o o th , je s t am  
b ic ja , d e sp o ty zm , ż ą a z a  w pływ u i w ładzy . 
O sk a rż o n o  g o , że  u w aża się za  n ieo m y l­
nego  i że n ie  znosi żadnej ra d y , żad n eg o  
n a d zo ru , ż ad n e j opozycji. W y m a g a  ś le ­
pego  p o s łu sz e ń s tw a  od k ażd eg o  ze sw oich 
ad ep tó w  i p o m o c n ik ó w ; d y sc y p lin a  żo ł­
n ie rsk a  n ie  je s t  ty lk o  fo rm ą  zew nętrzną , 
a le  ją d re m  całej o rg a n iz a c ji. J e s t  w la ­
k ie m  sam ow ładnem  k ie ro w an iu  i rz ąd ze ­
n iu  m a s ą , j e s t  w tem  m odelow aniu  je j  
p o d łu g  sam o is tn ie  u łożonego  p lanu , bez- 
w ą tp ieu ia  w y so k ie  zadow olen ie  d la  po tęż  
n y ch  u m ysłów . T a k i  id e a ł p rzew odu] czyi 
zaw sze g en ja ln y m  o rg an iza to ro m  sp o łe ­
cznych  zg rom adzeń . T ra d y c ja  i an a lo g i-  
c zn o -h is to ry c z n e  p o rów nan ia  w sk azu ją , że 
po  śm ie rc i B oo tłF a , A rm ja  zb aw ien ia  mu 
si s ię  a lb o  ro z e jś ć , a lb o  p o d z ie lić  na 
s tro n n ic z e  o b o zy , a lb o  cele sw e zm ien ić . 
B o o th  je s t  obecn ie  in s ty tu c ją , on rząd z i 
n ią  i k ie ru je , i —  ja k  s łu szn ie  p o w ie ­
d z ian o  — j'est pew n a  liczb a  B ou th istów  
w te j chw ili n a  św iecie , lu d z i , k tó rzy  
w ierzą  bezw zg lędn ie  w to , w co ich 
w ódz w ierzyć  im  k a ż e ,  i ro b ią  to , co im  
ro b ić  każe .

A rm ja  zb aw ien ia  o d da li, sp o łeczeń stw u  
an g ie lsk iem u  w iele u sług . W ym ag a jąc  od 
sw oich  cz łonków , ażeb y  za p rz e s ta li ca łk o  
wiem u żyw ać g o rący ch  tru n k ó w , in s ty tu c ja  
ta  zm n ie jszy ła  liczbę nałogow ych  p ija k ó w  
■ ro zszerzy ła  w strzem ięźliw ość . W ars tw y  
lu d o w e  w ogóle u m cra ln iły  s ię  po d  je j  
w p ływ em . In n y m  sp o so b em  n ie  m ó g ł o- 
s ią g n ą ć  sk u tk u  po m y śln eg o  B o o th , ty lk o  
za p o m o cą  k o m ed jan ck ich  o b rząd k ó w  i 
sen sacy jn y ch  w id o w isk

A le  je że li s to p n io w o  w yrab ia  w p o śró d  
sw y ch  a d e p tó w  fan a ty zm  re lig ijn y , je że li, 
p rzy ch o d ząc  w p o m o c  ich  m a te r ja ln jm  p o ­
trz e b o m , k ład z ie  n a  ich  u m y śle  sw oje p ię ­
tn o , p o zb aw ia  ich  sam o d zie ln eg o  sąd u ; 
jeże li w y tw a rza  w ło n ie  sw o b o d n eg o  sp o ­
łecz eń s tw a  pew ue  g ro n o  n iew oln ików  i 
bezm yślnych  ag en tó w  —  to  m am y  p raw o  
zap y ta ć , czy d o b ro , k tó re  cz j ni, n ie  je s t  
p rzew ażone  p rzez  z łe , czy  należy g o  uw a 
żać  ja k o  d o d a tn ieg o , czy  ja k o  u jem nego  
d z ia łacza  cy w ilizacy jn eg o ?

O b ecn ie  g e n e ra ł B o o th  w y stęp u je  z c a ł­
k o w ity m  p lan em  zn ies ien ia  p ro le ta r ia tu  i 
o fiaru je  g o to w o ść  o ca len ia  m a te rja ln eg o  i 
m o ra ln eg o  ow ych  trzech  m iljo n ó w  m ie ­
szk ań có w  W ie lk ie j B ry ta n ji, k tó r e  są  p o ­
g rążo n e  w cze lu śc iacn  nędzy  i w y s tę p k u . 
O św iad cza jąc  to , B o o th  ob ieen je  p o m y ś l­
n y  re z u lta t , a  ja k o  rę k o jm ię  p o k azu je  do  
d a tn ie  re z u lta ty  A rm ji zb aw ien ia  i in s ty ­
tu c je  filan tro p ijn e , k tó re  ju ż  stw orzy ł. Ż ą ­
d a  on od  k la sy  zam ożnej h o jn y ch  d a tk ó w , 
tw ie rd z i, że m n p o trz e b a  m iijo n a  franków . 
W obec  teg o  z a p j ta n o  się  B o o th a  o r a ­
ch u n ek . C a la  p ra sa  i ca łe  spo łeczeństw o  
w obecnej chw ili za ję te  j e s t  tą  sp raw ą. 
S tu d ja  sw oje p ro w ad z i a n k ie ta  n ad  p la­
nem  Booth^a. W ogó le  z ro zu m ian o  tu , że 
idz ie  g en era łó w , o  so c ja ln ą  re fo rm ę  i je  
dnoozesn  i, g łów n ie  o d a n ie  now ego , po ­
tężnego  p o p ęd u  A rm ji zb aw ien ia , o  z n a le ­
zienie d la  niej n iew zru szo n y ch  fu n d am en ­
tów . S k o ro  je d n a k  s e k ta  ta  re lig ijn ie  n ie  
je s t  :deałem  w ysok ie j m o ra ln o śc i, a  p rze  
c iw n ie  o d s tra sza  sw ym  u ty lita ry zm em , sk o ­
ro  j e s t  o n a  n iebezp iecznem  n a rzęd z iem  w 
rę k u  d e sp o ty  — bu d zi się  w ą tp liw o ść  u -  
zasadn iona.

P o k azu je  się  z k ażd y m  dn iem  n iezaw o ­
dn ie ], iż b y ło b y  w brew  d o b rze  z ro z u m ia ­

n em u  in te re so w i n a ro d o w em u  p o w ięk szać  
dow o ln ie  z a k re s  d z ia ła n ia  teg o  d e sp o ty  
i n ad aw ać  m u  c h a ra k te r  p e łn o m o cn ik a  
sp o łeczeń stw a  do  p rzep ro w ad zen ia  re fo rm y  
socja lnej.

N ie  u le g a  w ątp liw o śc i, że  rozw iązan ie  
z ad an ia  spo łecznego  m a w ie lk ą  w a g ę , ale 
n iep o d o b n a  lek k o  tra k to w a ć  ta k  n iebez­
piecznej sp raw y , pon iew aż n ik t  n ie  je s t  
p ew ny , ja k ib y  o b ró t w zięła  k w estja  cała , 
g d y b y  g e n e ra ł B oo th  sam odzie ln ie  d y sp o ­
no w ał i rządz ił.

N a w e t w ięc ci, k tó rz y  n ie  p a trz ą  ok iem  
n iep rzy ch y ln em  n a  d z ia ła ln o ść  A rm ji z b a ­
w ien ia  i n a  zachow an ie  się je j k ie ro w n ik a  
i g łów nego  d y re k to ra , n aw e t ci z obaw ą 
p a trz ą  w p rzyszłość , k tó ra b y  b y ła  za leżną  
b ezw zg lędn ie  od  w oli am b itn e j je d n o ­
s tk i .

B ęd z iem y  m ieli sp o so b n o ść  d o k ła d n ie  się 
p rz y p a trz y ć  w n astęp n y m  a r ty k u le  p ro -  
p ro g ram o w i B o o th ’a ,  a w ów czas i ca la  
s p ia w a  ja śn ie j się nam  p rzed s taw i. Ż e 
k w e s tja , przez g en e ra ła  p o ru szo n a , tak iem  
p rzec iąg iem  echem  o d b iła  się w A n g lji —  
n ie  m ożna s>ę d z iw ić , ty le  tam  je s t  ( j a k  
w szędzie  z re sz tą ) nęd»y , w y s tę p k u  i o h y ­
d y , że ludzie  sz lach e tn i ra d z ib y  w szystko  
z rob ić , byle w y rw ać  z teg o  p iek ła  ty s iące  
w ydziedziczonych  i b ie d n y c h . .  .

Książe Hieronim Napoleon.
(Jeszcze jodno wspomnienie pośm iertnej.

Z D A R Z E N IE  p r a w d z i w e .

1) przez

Włodzimierza Zagórskiego.

—  W ielm o żn y j p a n i e . . .  a c h !  —  s tę -  
k n ą ł, z a trz y m u ją c  się w e d rz w ia c h , cały  
zad y szan y . —  J a  ta k  lecio ł . .  a c h !

—  N o , cóż tam  ta k ie g o ?  —  z a p y ta ł 
d z ied z ic , z a in try g o w a n y  ty m  p o czą tk iem .

—  P rz y je c h a ł do  k a rczm y  ja k iś  w ielg ij 
p a n . . .  ach! —  o d p a r ł  a ren d a rz , n ie  m o ­
g ą c  sch w y c ić  o d d ech u .

—  C o  za  w ie lk i p an  ?
—  T a k ij w ie lg ij, b a rs  w ie lg i j . . .  C a ły j 

ze z ło ta . . .  a c h !
—  N o , to  d a j m u  w y g o d ę  i k aż  sob ie  

d o b rz e  zap łac ić .

J a k k o lw ie k  k s iążę  H ieron im  N apo leon , 
od d łuższego  czasu  u su n ą ł się z życia po­
lity c z n e g o  i zo s ta ł od w szystk ich  zapom ­
n ian y ; je d n a k ż e  śm ierć jego , p rzypom niała  
znów  św ia tn  tę  osobistość i w szystk ie  dzień  
n ik i, pośw ięcają całe szp a lty  w spom nie­
niom  o tym  człow iekn, k tó ry  p rzez  k ilk a ­
naście la t, odg ryw ał dość w ażną ro lę  w 
dziejach d rng ieg o  c e sa rs tw a .

J a k  w iadom o, k siążę  N apoleoo by ł b a r­
dzo skąpym  i gdy  n a s tą p iła  k a ta s tro fa  
1870 r . ,  fo r tu n ę  jeg o  um ieszczoną w n a j­
pew niejszych  p ap ie rach , rachow ano  na kil- 
kauaście  m iljonów  franków , a n aw et i w ię­
cej T ym czasem , dzisia j w ynosi ona z a le ­
dw ie 2 ,2 0 0 .0 0 0  flanków  i to w licza jąc  jn ż  
w artość obrazów  i w ili „ B e rg e r ie " , w raz  z 
g ru n ta m i, będącej jego  z w y k łą  rezydenc ją  
w B rnkseli.

Co z rob ił z p ien iędzm i ? niew iadom o i naj 
b liższe o toczenie , także  n ic nie nm ie powie 
dzieć. J a k iś  czas. subw encjonow ał d z ien n i­
ki b o n a p a r ty s to w sk ie : Napoleon, L ’Ordre, 
Le Peuple, lecz s tra ty , ja k ie  poniósł na 
w y d a w n ic tw ie , p o k ry ł sow icie sp rzedażą  
zam kn Prangins  Ż y ł dość skrom nie i j a k ­
k o lw iek  lu b ił bardzo  p łeć p ięk n ą , a le  się 
w cale na  n ią  n ie  ru jn o w ał i oszczędność, 
w tym  w zg lędzie , w eszła  n aw e t w p rz y ­
słow ie. P raw dopodobn ie  m nsia ł g ra ć  na  g ie ł­
dzie, lecz operacje  sw oje o tacza ł ta k ą  ta ­
jem nicą , że chociaż go pode jrzyw ano , w ia­
domość n igdy  się nie p rz e d a r ła  do kó ł 
szerszych .

T reść  te s tam en tu  zn an ą  je s t  ju i dobrze, 
bo kop ję  odnalez iono w pozo sta ły ch  pap ie ­
rach  w R zym ie. Caiy m a ją tek  zap isa ł m łod­
szem u synow i księciu  L udw ikow i N apo leo ­
nowi, słH żącem u, ja k o  podpu łkow nik  d r a - !  
gonów , w arm ji ro sy jsk ie j. R esz ta  rodzeństw a  
zo sta ła  pom in ię ta  i chociaż, w ed ług  kodekdn 
francuzk iegu  m ożna te s ta m e n t zupe łn ie  n- 
n iew ażn ić , je d n ak ż e  m ałżonka k s iężn a  Klo- 
ty ld a  i k s ią żę  W ik to r  N apoleon, p o s ta n o ­
w ili uszanow ać o s ta tn ią  w olę, na co g łó­
wnie w p ły n ą ł k ró l H u m o ert. K siąże  W i­
k to r , zo sta ł ta k ż e  odsunięty  od p raw a  dz ie ­
dz ic tw a  tro n n , lecz  ten  u stęp  i om inął m il­
czeniem , zw łaszcza , że w szyscy w yb itn ie js i 
bon ap ariy śc i o św iadczy li się za  jego  k a n ­
d y d a tu rą , w ra z ie , gdyby  za sz ła  zm iana 
rząd u  we F ran c ji.

K siąże  N apoleon , nie b y ł odw ażnym  i 
jakko lw iek  często  m iew ał za jśc ia , tłu m a­
czył się zaw sze tem , iż  jak o  członek d y - 
nastji pannjącej, n ie może dać żadnej sa t^ s  
fakcjl. R az, je d n a  sp raw a  w yzw an ia  na  p j -  
jed y n ek , g in ę ł a  na  o strzu  noża i cesarz  
N apoleon zażąd a ł od n iego, aby się b ił z 
księciem  d ’A nm ale. Z  najz im nie jszą  k rw ią  
odpow iedział W  K ry m ie , miałem za so­
bą  50 000  żo łn ierzy  i n ie  chciałem  się bić. 
T e ra z  sam jeden  mam staw ać , a  to nie 
zg ad za  się z mojem p rzekonan iem . K siąże 
d ’A nm ale, niech sobie p o szu k a  g łupszego 
odem nie“ . Pojedynek  n a tu ra ln ie  nie p rzy ­
szed ł do s k u tk u ; w yzw any o k ry ł się śmie 
sznośc ią , al® w kró tce o w szystk iem  zapo­
m niano.

W  pożyciu  domowem by ł a rb itra ln y m  i 
nie z n o sił żadnego  oporu. Ż ona, z natn ry  
b ie rnego  usposobien ia , pozw ala ła  na w szy , 
s tk ie  w y b ry k i go rące j k rw i k o rsy k ań sk ie j.

Do ro k u  1866  książę  by ł w ie lk im  zw o­
lenn ik iem  B ism arck a . K ilk ak ro tn ie  z nim 
zaw ie ra ł um ow y, a le  s ta ry  lig n iem iecki, 
zaw sze- p o tra fił go w Pole w yprow adzić . 
N a początku  teg o  pam ię tnego  roku , p rz y ­
jech a ł do B e rlin a , aby  o sta teczn ie  zapew nić 
F ra n c ji pew ne k o rzy śc i, za  je j neu tra ln o ść  
B ism arck , w span ia łom yśln ie  o fiarow ał ceE a 
rzow i N apoleonow i cudzą  w łasność, jak o  
t o : połow ę kolonij a n g ie lsk ic h , B e lg ją  i co

sam zechce w ziąć, ale an i jedne j p iędzi 
ziem i n iem ieckiej Z a  pow rotem , k s iążę  H ie 
ronim , w ponętnych barw ach  opow iedzia ł 
cesarzow i tre ść  rozm ow y z B ism arck iem  i 
chociaż, w edług  n iego, tenże  nie chciał 
podpisać żadnych  p u n k tacy j, a le  zapew nił, 
że m ożna mu w ierzyć  na gołe słowo. N a­
poleon b y ł p rzek o n an y , że P ru s y  odstąp ią  
n iechę tn ie  część p row incy j n ad reńsk ich  i 
po skończonej w ojnie, zażąd a ł w B erlin ie  
sp ro sto w an ia  g ran icy . O dpow iedziano iro ­
n iczn ie ; „ P rz y jd ź  i w e ź " , a  w sz tab ie  g e ­
n era lnym  trak to w an o  n aw et dość pow ażnie 
kw estję  czyby nie p rzec iąć  odrazu w ęzła  
go rd y jsk ieg o  i n ie  pom aszerow ać p rosto  na 
F ran c ję . R ów nież i w P a ry ż u  z a s ta n a w ia ­
no się nad  ew en tua lnośc ią  w ojny, a le  b ra k  
broni odty lcow ej po w strzy m ał zapędy. W sz y ­
stk iem u  zaw in ił k siążę  N apoleon, g d y ż  on 
g łów nie nam ów ił cesa rza  do zezw olen ia  na 
w ojnę i zachow an ia  neu tra lnośc i. F ra n c ja  
w tenczas o toczoną jeszcze  by ła  au reo lą  s ła ­
wy i w ielkości, a  1 0 0 .0 0 0  żo łn ie rzy , n s ta -  
w ionych nad  R enem , pow strzym ałyby  w sz e l­
k ie  zaborcze  p lan y  B ism arcka. S ta ło  się 
je d n a k  inaczej i w cz te ry  la ta  później, k lę ­
sk a  pod Sedanem , aż nadto  u k a ra ła  ła tw o ­
w ierność  obydwóch Napoleonów.

Pom im o w ielk iego  w y k sz ta łcen ia  i g ru n ­
tow nej n au k i, ks H ieronim  p rzed s taw ia ł 
n a jczy stszy  duch „w arch o ła" . C iąg le  sp i­
skow ał i jednej m inn ty  nie odpoczyw ał 
G dy zasiad ł w parlam encie  za licza ł się dę 
na jsk ra jn ie jsze j lew icy . F ó źn ie j, po og ło ­
szen iu  cesarstw a , by ł głów nym  m otorem  
w ojny z A n strją , co było  w ielk im  błędem  
politycznym . P rzy zn aw an o  mn znaK om ite 
zdolności dyp lom atyczne , lecz ty ch  n igdzie  
nie w ykazał.

M iał jed en  p rzy m io t. B y ł zaw sze szcze­
rym  p rzy jac ie lem  i swoich p ro tegow anych  
b ro n ił zaw zięcie . N aw et, na łożn śm ierci 
o n ich  n ie  zapom niał i w szystk ich  gorąco  
po lecił k ró low i H um bertow i.

W  P a ry ż u , obecnie zajm ują się, w b ra ­
ku  czegoś lepszego , py tan iem , czy książę 
W ik to r , w raz ie  p rzy jśc ia  do w ładzy , bę­
dzie się n azyw ał N apoleonem  V lub  V I 
Rzecz tę  t r a k tu ją  dość serjo , a le  zn a la z ł 
się ja k iś  dow cipny i ten  w yliczy ł, że po ­
w in ien  być Napoleonem V III , z doda tk iem : 
„Że po trzech  inw azjach  i pa ru  p o ćw ie rto - 
w aniach F ra n c ji, było ju ż  dość N anoleoni- 
dów ".

W idocznie, an i k siążę  N anoleon, an i jego  
syn , nie w zbudzają  w ielk iego  zau fan ia  w 
narodz ie  francusk im .

Odezwa krak. Towarz. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych.

O w aru n k ach  p rzy s tąp ie n ia  do „Z jeduo- 
czonego T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł S z tu k  p ię ­
knych" w K rak o w ie , objaśni W as Z iom ko­
wie załączony  s ta tu t ,  z k tó reg o  te ż  szerze j 
i dok ładn ie j dow iecie się o ce lu  r.aszych n- 
siłow ań, an iże li to  w te j k ró tk ie j odezw ie 
zm ieścićby się dało. K ażdy z W as, p rzez  
nabycie akc ji naszej, k tó re j cena w ynosi 4 
d o la ry , s ta je  się członkiem  naszego T o w a ­
rzy s tw a , i n ie ty lk o  że o trzym a corocznie 
p iękną p rem ję, sk ład a jącą  się z rep rodukc ji 
obrazu  k tó regoś ze słynnych  m aiarzy  poi 
skich, a le  nad to  muże w ygrać  p rzy  rocznem  
rozlosow y w aniu  ja k ie  o ry g in a ln e  dzieło sz tu  
k i, dochodzące n ie raz  w cenie do p a rn se t 
dolarów .

W  liczbie w ydanych przez  nas d o tąd  re -  
prodnkcyj zn a jd u ją  się w ierne  i a r ty s ty c z n e  
kopje ob razów : M atejk i „S ta ń c z y k " . G er­
sona „K ró l Ł ok ie tek  w śród ch łopków ", M al­
czew skiego „D w a poko len ia  Po laków  na Sy- 
b e rji" , W ojciecha K ossaka  s łynna  „B itw a  
pod O lsz y n k ą u i ojca jeg o , Ju l jn sz a  K o s­
saka, „C h rzestn a  m a tk a" , —  a każdy  ta k i 
obraz, zaw ieszony  na  śc ian ie , s iln ie  p rz e ­
mówi ro d z in n ą  tre śc ią  do stęskn ione j W a ­
szej dnszy , p rzypom ni W am  d a lek ą  W aszą 
O jczyznę i bodaj m yślą p rzen iesie  W as w 
je j s tro n ę . K ażdy  ta k i obraz będzie dla 
W as tą  c z ą s tk ą  duszy , k tó rą  zostaw iliście  
w O jczyźnie, pok rzep i W as sw oją tre śc ią , 
zw róci W asze s tęskn ione  serca

Do ty ch  pól m alow anych zbożem  rozm aitem , 
W yzłacanych  pszen icą, posreb rzanych  żytem !

i da  tym  sercom  ukojenie, pociechę i po­
k rzep ien ie , k tó ry ch  im , na jp iękn ie jsze  na 
w et ob razy  obce, najendniejsze n aw e t w i­
doki s tro n  cuazych  dać nie zdo ła ją  i nie 
m ogą.

N iechże w ięc te  rep ro d u k c je  m istrzów  
sz tu k i po lsk ie j id ą  w śród W as spe łn iać  to 
p iękne sw oje zadan ie , niech będą łączn ik iem  
m iędzy W am i a k ra jem  rodzinnym  i niech 
W am  n ieu s tan n ie  p rzypom inają  zadanie n a ­
szego T o w arzy s tw a , k tó re  i W as w zyw a 
do zjednoczen ia  się z niem we w szystk ich  
tych  usiłow an iach  i w zniosłych celach, k tó ­
re  sobie w ytknęło .

P re z e s : K sią 'ę  Marceli Czartoryski. Vice- 
P re z e s  : M arceli Jawornicki S e k re ta r z . 
Zygm unt Cie zkowski C złonkow ie D y re k c ji: 
H enryk Jordan , Jan  Matejko, Ludw ik M i­
chałowski. M ieczysław  1'aicl kowrki, K arol 
Pieniążek, A lfred  Rom er, Mnrjnn Sokoło­
wski, P io tr  Stuchiewicz, S tan isław  lom - 
kowicz, P io tr Umiński.

Ze stołu redakcyjnego.

m iał p rzed  k ilkom a dniam i w B ordeau* 
odczy t o W agnerze . Ma to  stanow ić p rz y ­
go tow an ie  do p ro jek tow anego  w ystaw ien ia  
tam  „ L o h e n g rin a " . O baw iano się dem on- 
s tra c y j, k tó ry c h  jed n ak  nie było. Mendós 
dow odził, że w is toc ie  należy  zgan ić  W a­
g nerow i jeg o  stanow isko  w obec F r a n c j i ; 
ja k o  człow iek  m iał on jed n ak  ty le  za le t, 
że m ożna zapom nieć o jeg o  słabościach i 
b łędach. P rzed ew szy stk iem  w szystk ie  Indy 
m nszą czcić tego  w ielk iego Niem ca, jak o  
tw ó rcę  w łaściw ej opery . O dczy t M enaisa  
w yw ołał huczne o k lask i. C atn lle  Mendfes 
je s t  zięciem Teofila G a n t ie r ; jego  żona na 
leża ła  do n ajzapaleńszych  zw olenniczek  n ie ­
m ieckiego m istrza .

T o w arzystw o  P rz y ja c ió ł S z tuk  P ięknyc li 
w K rakow ie , p om ue, że w A m eryce zuaj- 
dnje się jn ż  b lisko  m iljon P o laków , uznało  
za rzecz  konieczną w ystosow ać do nich )- 
dezw ę n astęp u jącą  ‘

Do R odaków  w - A m eryce! O d d z ie le n ^ d  
W as o lb rzym ią  p rz e s trz e n ią  O c e a n n , lecz 
św iadom i dok ładn ie  W aszych  obrotów  i j:a- 
tr jo ty czn y ch  usiłow ań , w celn  n trz y p 'a n :a 
łączności duchow ej z W aszą  rodz inną  zie 
m ią, po legając  w reszcie na tem  silnem  i g o ­
rącem  uczuciu , k tó re  W as obcych w śród 
obcego spo łeczeństw a n ie ty lk o  że zachow uje 
od w y n a ro d o w ien ia , ale po tęgu je  w W as 
gorącą  m iłość do w szy stk ieg o , co po lsk ie , 
co narodow e, co W am  przypom ina ukocha­
ną  O jc z y z n ę , czego św iadectw em  je s t  ty ie  
pism  polskich  w ychodzących w A m e ry c e : 
odzyw am y się do W as, aby  tym  ak tem  na 
szym  zacisnąć jeszcze siln ie j ów w ęzeł, 
k tó ry  W as spa ja  z oddaloną O jczyzną.

O to „Z jednoczone T o w arzy stw o  P rz y ja ­
ciół S z tuk  p ięknych “ w K ra k o w ie , od la t 
k ilkudziesięc iu  p racu jące  z pożytkiem  d la  
rozw oju sz tu k i po lsk ie j, pow zięło rayśl zw ró ­
cen ia  się do W as Ziom kow ie, w celu  sp o ­
ży tk o w an ia  tycb  p a tr jo ty czn y ch  usiłow ań 
W aszych  o zachow anie narodow ego ducha 
na korzyść sz to k i po lsk ie j, k tó reg o  je s t  ona 
d z is ia j na js iln ie jszym  i najw ym ow niejszym  
w yrazem , k tó reg o  ona w arcydz ie łach  Ma­
te jk i, B ra n d ta , S iem iradzk iego  K ossaka, 
M alczew skiego i ty lu  iDnych p ie rw szo rzę ­
dnych m ala rzy  po lsk ich  z całym  pietyzm em  
p ie lęgnu je  i z ta k ą  s ław ą d la  naszej O jczy­
zny  roznosi po całym  św iecie.

W  tym  celn zw racam y się do W as, ko 
chan i R odacy nasi, zam ieszku jący  zaatlan - 
ty ck ie  ziem ie, abyście  z łąc zy li się w spólnie 
z nam i zw iązk iem  opiek i nad  sz tu k ą  p o l­
sk ą , abyście  je j  da li poparcie  p izez  p rz y ­
stępow an ie  do naszego  T o w arzy s tw a  i abyś 
cie w reszcie  tym  czynem  W aszym  ra z  je ­
szcze dow ied li, że to , co nasze, co polskie, 
co narodow e, co je s t  dziś chlubą i sław ą 
naszą , obchodzi w spólnie w szystk ich  P o la ­
ków ,' zarów no  synów  ży jących  w obrębie 
p ra s ta re j naszej O jczyzny , ja k  W as m ie­
szkańców  N ow ego św ia ta ,

Hej ram ię do r a m ie n ia ! Spólnem i łańcuchy 
Opaszmy z iem skie  k o l is k o !
Z estrze lm y  m yśli w jed n o  ognisko  
I w jedno ognisko  d u c h y !

A  Ceylon et les lndes. P a r  M gr. Z a le ­
sk i. P a r is  1891.

W  tych  dniach u k aza ła  się w P a ry ż u  
k s ią ż k a  pod ty tu łe m : „C eylon e t les In -
d e s" , p ió ra  naszego z iom ka, ks. Z alesk iego  
A n to r tej k s iążk i b ra ł u dz ia ł w m isji, w y ­
słanej do Indy j p rzez  O jca św ., w celu n - 
s tanow ien ia  w r. 1889 h ie ra rch ii K ościoła 
rzy m sk o -k a to lick ieg o  w Ind jach . D elegatem  
głow y K ościoła b y t  a rcy b isk u p  z C ezarei, 
m onsiguor A g l ia r d i ; ks. Z a lesk i jech a ł ja k o  
s e k re ta rz  delegacji i p rze jech a ł Ind je  w zdłnź 
i w szerz , sp isu jąc  sw oje w rażen ia  sty lem  
lekk im , p rzy s tęp n y m , z hum orem  k ładąc  
nacisk  g łów ny na  s to sunk i ch rześc ijań stw a  
w Inu jach . N ajm ilsze w rażen ie  odniósł ks. 
Z a lesk i ze sw ego pobytu  w C eylonie, gdzie  
ludność k a to lick a  p rzy jm o w ała  z e n tu z ja z ­
mem de leg a ta  papieskiego W  książce  ks. 
Z a lesk iego  znajdz ie  c z y te ln ik  : g łębokie po­
g ląd y , opisy zd jęte  z n a tn ry  —  św ieże i' 
za jm ujące , s ta ty s ty c z n e  porów nan ia , e tn o ­
log iczne odk ry c ia , —  w szystko  to  u roz­
maicone w esołem i an egdo tkam i i opow iada­
niam i h um orystycznych  p rzygód  p od różn i­
ków . P om ięazy  licznem i obrazkam i, ilu s t ru -  
jącem i dzieło , zw raca ją  uw agę: p o r tre t  mon- 
s ig n o ra  A g lia rd i’ego, s ta rc a , o p ięknej g ło ­
wie rzym sk iego  p a try c ju sz a , i p o r t r e t  sa ­
mego au to ra .

KRONIKA L I T E R A C K O - A R T O C Z E

Q  L w ow sk i rz eźb ia rz , S tan is ław  L e ­
w andow ski, p rz y je ż d ż a ł  do W arszaw y , w 
celn zg rom adzen ia  m aterja łów  do pom ników ; 
M oniuszki, K ró likow sk iego  i Ż ółkow skiego , 
k tó re  ma zam iar w ykonać na n iedaw no o- 
g łoszony k onku rs .

A  C hełm oński nam alow ał w iększych  ro z ­
m iarów  obraz , p rzed s taw ia jący  stado  k u ro  
patw  w śród śn ieżnej zadym ki. O braz ten , 
zakup iony  na m iejscu, w ysłany  zostan ie  na 
tego roczną  b e rliń sk ą  w ystaw ę.

A  D ochodzą w ieści o n iezw ykłym  trjn m  
fie, ja k i  odniósł J a n  R osen swoim znanym  
obrazem  „R ew ja  na  p lacu  Saskim " w P e . 
te rsb u rg u . O braz ten  um ieszczony na ho- 
norow em  m iejscu na w ystaw ie akadem ji, 
je s t  przedm io tem  pochw ał ta k  k ry ty k i,  ja k  
i publiczności. |

A  C atn lle  MendeB, znany  fran cu sk i no- ] 
w e lis ta  i p rzy jac ie l R y sza rd a  W agnr-ra, |

KURJER WIEDEŃSKI.

* W czoraj popołudniu  o godz. 2 -g ie j zw ie 
dził cesarz  w ystaw ę geograficzną  u rząd zo ­
ną  w W iedn iu , z okazji odbyw ającego się 
tam że kongresu  geografów .

N a przy jęc ie  M onarchy zeb ra li się  w au li 
now ego U n iw ersy te tu  p p . : m in is te r ośw iaty  
dr. G an tsch , g en e ra ł-m a jo r A rb te r  iako 
kom endan t in s ty tu tu  geograficzno w ojskow e­
go, cały  k o m ite t kongresu  geograficznego , 
z p rzew odniczącym  H auerem  na  czele i 
liczn y  o rszak  zaproszonych  na u ro czy s t ‘ść 
gości.

N a ty ch m iast po p rzy b y c iu  p rzed  gm ach 
U n iw ersy te tu , ndał się M onarcha do sal 
w ystaw ow ych mieszozącycL się na p ie rw - 
szem  p ię trz e , gdzie  też  p rzedstaw iono  ce­
sarzow i członków  głów nego w ydzia łu  : T a j­
nego radcę  N eum ayera z H am bnrga , prof. 
R ic h te ra  z G racu , prof. F isch e ra  z M arbu r­
g a , k ap itan a  K olm a, se k re ta rz a  T o w arzy ­
s tw a  geograficznego z B erlin a  oraz pod ró ­
żn ik a  a fry k ań sk ie  o h r. P fe ila  i dyrekuora 
baw arsk iego  sz tab u  g enera lnego  pu łkow nika  
N en ren th e ra  —  poczem M onarcha oprow a­
dzany przez  br. H au e ra  rozpoczął szczegó ­
łow e zw iedzan ie  w ystaw y. W  oddziale h i­
s to rycznych  archiw ów  w ojennych p rz e g lą ­
dał cesarz  daw ne p lany  m iasta  W iedn ia , 
s ta re  w łoskie i tu reck ie  mapy sz tabu  g e ­
nera lnego , tu d z ież  d rzew o ry ty  p rzed s taw ia ­
jące  m iasto  W enecję w X V  stu lec iu . W  od­
dziale  p rzedm iotów  odnoszących się do B ał- 
kanu , czynił prof. T om aszek szczegółow e 
objaśnienia M onarsze, k tó ry  w ielce in te re so ­
w ał się w ystaw ionem i w tym  oddziale ma 
parni.

B ardzo  d ług i czas pośw ięcił cesarz  og lą  
danin  zdjęć fo tograficznych  z Jap o n ji i Chin. 
W łaściciel tych  zbiorów- h r. S tillfr ie d  czy­
n ił szczegółow e w tym  w zględzie  o b jaśn ie ­
n ia  N a w idok a k w are li p rzed s taw ia jące j j 
w nlkan  K om agatake  na Jesso  zauw aży ł j 
cesarz , w skazu jąc  na ry c in y  tam te jszych  j 
m ieszkańców  : „T o m nszą być na pół dzicy ! 
lu d z ie !"  —  „N ajj. P a n ie  — .odrzecze  h r. j 
S tillfr ied , —  k to  poznał złe s to su n k i, ja -  j 
kie w tam te jsze j okolicy pann ją , ten  musi ; 
ich nazw ać z u p e ł n i e  d z i k i m i ! " . . .  * 
C esarz serdecznie  się z tego  uśm iał. P o ­
czem o g ląd a ł M onarcha fo tograficzne zbiory  
odnoszące się do B ośnji, H ercogow iny , D a l­
macji, A lp, dolnego D unaju  itd .

Z w iedzan ie  w ystaw y  zakończy ł M onarcha 
oglądnięciem  zbiorów  pedagog icznych  i a- 
B tronom icznych. P iz e d  odjazdem  w y raz ił się 
bardzo  pochlebnie o w ystaw ie i w śród o- 
k rzy k ó w  „niech ży je " , opnścił M onarcha 
budynek  U n iw ersy te tu .

* 200  członków  w iedeńskiego Z w iązku  
śp iew ackiego  udaje  się 16 m aja do K on­
stan ty n o p o la . D adzą  oni tam  dw a koncerty , 
jeden  na rzecz  au stro -w ęg ie rsk ieg o  T o w a­
rz y s tw a  dobroczynności w K onstan tynopo lu , 
d ru g i na  rzecz  tam tejszego  im .ty tn tn  do­
broczynnego . P odróż, w k tó re j p lan  wrcho- 
dzą  A teny , trw ać  ma 2 tygodn ie .

* A rcyksiąże  K aro l L udw ik  będzie obe­
cny p rzy  o tw arc iu  W y staw y  dyw anów  4-go  
k w ie tn ia  w M nzeum handlow em .

* Z  E isen s tad t donoszą, że w przeciągu  
dwóch tygodn i zam ordow ano tam  dwóch 
nadzorców  leśnych , Jan isch a  i o te in a . Po  
wody zb rodn i ja k o  też  osoby zb rodn ia rzy  
są  d o tąd  zupełn ie  nieznane. Ś ledztw o  p ro ­
w adzą w ładze z na jw yższą  energ ją .

* D onoszą tu , źe syn bogatego  w łaści­
ciela  zn m sk ieg o  w kom itacie  tem esersk im , 
M ichał L azaroviez, p rzeg raw szy  sto su n k o ­
wo naw et nie w ie lką  sum ę w M onte C ar 
lo , odebrał sobie życie. L azarovicz nie m iał 
jeszcze la t 20.

KURJER PARYSKI.

* A nto r św ieżo , a  z w ielk iem  pow odze­
niem w ystaw iane j sz tu k i „ L ’im p era trice  
F a u s t in e " . h r. S tan isław  R zew u sk i, z a j ­
m uje obecnie ca łą  k ry ty k ę  te a tra ln ą  w 
P a ry ż u . O sam ym  dram acie  donieśliśm y 
obszern ie  p ierw si, podaj-m y te ra z  p arę  
szczegółów  do tyczących  osoby au to ra . H r. 
R zew usk i m a la t  28 , i posiada ju ż  w yro ­
bioną trad y c ję  lite rack ą . T e raz  pracu je  nad 
now ą s z tu k ą ,  k tó ra  będzie w ystaw ioną ; w 
T e a trz e  W o ln y m , ty tu ł  j e j :  „ T ra h iso n " . 
H r. R zew usk i m ieszka s ta le  w P a ry ż u  od 
l a t  dziesięcin  , w łada doskonale język iem  
francuzk im . Umie ta k ż e  pu ro sy jsku  i je s t  
w ielbicielem  filozofii ro s y jsk ie j, p o lity k i 
n a tu ra ln ie  nie uznaje . Z apału  do l i te r a tu ry  
posiada bardzo  w iele a ta le n t rów na sie 
zapałow i.

P o  poddaniu  się M etzu, w ojska B azai- 
n e ’a m iały  oddać swoje sz ta n d a ry  Niemcom. 
N iek tó re  p u łk i sz ta n d a ry  sw oje sp a liły , nie 
chcąc, aby p rzesz ły  w ręce n iep rzy jac ie l­
skie, pu łk  zaś g w ard y jsk ich  żuaw ów  ro z e r­
w ał swój sz ta n d a r  w kaw ałk i, k tó re  w zięli 
oficerowie. Z ów czesnych gw ard y jsk ich  żu a­
wów u tw orzono  potem  pu łk  czw arty  żu a ­
wów. Oficerowie tego  now ego pu łku  zw ró ­
cili się do ży jącycli jeszcze  kolegów  sw ych 
z p ro ś b ą , aby oddali im szczą tk i ow ego 
p odartego  sz tan d aru  R elikw je  te , k tó ry ch  
w iele nadesłano , służyć  m ają do ozdobienia 
nowego sz ta n d a ru  Im iona daw ców  m ają 
być um ieszczone obok w szy tych  k a w a ł­
ków.

KURJER PETERSBURSKI

* Z W oroneża  donoszą o n astępu jącym  
w y p a d k u : Gała w ieś W arw aro w k a  od pe­
w nego czasu zaniepokojoną b y ła  przez n a ­
pady jak ieg o ś  a rap ieżn eg o  z w ie rz a , k tó ry  
p o ża rł jednego  pud d rog im , w szy stk ie  psy 
w iejskie N ik t nie mógł się dom yśleć, coby 
to było za stw orzen ie , zw inn ie jsze  od n ie­
dźw iedzia , a  siln ie jsze  n iż  w ilk  ? In c o g n i­
to  zd rad z iło  się w sposób, w sw oim  rodzą 
ju  jed y n y  Dwóch chłopów  jecha ło  w ieczo­
rem  w zdłuż la s u , oddalonego o m niej wię 
cej pięć w io rs t od W arw ąró w k i. N agle u j­
rze li w ielk ie, żółto  pom arańczow e zw ierzę, 
pędzące ku nim  olb^zym lem i susam i. Nin. 
zdo ła li pom yśleć o obronie, zw ierzę  rzuciło  
się na konia, m łody jednak  i silny  og ie r, 
obok zap rzężony , uskoczył w bok, w spiął 
się i ta k  potężn ie  ugodził kopytem  n ap a ­
s tn ik a , iż  tenże  pad ł pod nogi konia. 
W ów czas o g ie r po raz  d ru g i ud e rzy ł ostro  
podkutem i kopy tam i p rzedniem i zw ierzę  w 
czaszkę, a  cios był tym  razem  tak ie j siły , 
iż n iep rzy jac ie l leg ł bez ruchn  na śniegu. 
C hłopi ochłonęli z p rz e ra ż e n ia , w łożyli 
zw ierzę  ua sanie i rn sz y li ku domowi ; 
gdy  pokazało  się, że zw ierzę  jeszcze  żyje, 
rozb ili mu g łow ę kam ieniem . Skórę sp rz e ­
da li we w si za  ru b e l p ięćdz iesią t kopiejek , 
nie w iedząc, an i ja u ą  w artość  m iała  skóra , 
an i ja k  s tra szn e  g roziło  im n iebezp ieczeń ­
stw o. N apastn ik iem  bowiem był b en g a lsk i 
ty g ry s  k ró lew sk i, k tó ry  uciek ł z m enażerji 
na s tac ji Uoman, kolei K ozłów W oroneż. 
Ł a tw e  zw ycięztw o  o g ie ra  nad ty g ry sem  
chyba tem u p rzy p isać  należy , że pobyt w 
.neuażerji i mi z osłabić m usiały  w ładcę 
słonecznych a z ja ty ck ich  k ra jów , k tórem u 
naw et słoń n iechę tn ie  w d rogę w chodzi.

KURJER BERLIŃSKI

* W  K ongresie  ch iru rg ó v  b io rą  udzia ł de­
leg ac i szw ajcarscy , no rw egscy , au stro -w ę- 
g ie rscy , szw edzcy, am ery k ań scy , jap o ń scy  i 
ro sy jscy . N a o sta tn iem  posiedzeniu  m ówio­
no w iele o środku  K o c h a ; B ergm ann tw ie r ­
dz i, że środek  ten nie Bpełnia nadzie i, ja  
k ie  doń p rzyw iązyw ano . W  obronie K ocha 
s taw a ł K onig  z G ó ttin g en  i Schede z Ham 
b u rg a

Śmierć Hieronima Napoleona U lute-
rja włoska. G dyby o um arłych  nie n a le ­
żało zaw sze mówić ze czcią, m oźnaby k się­
c ia  H ieron im a N apoleona zam ianow ać pa­
tronem  lo te r ji W łosi, zw yczajem  sw oim , 
postaw ili na lo te r j i w ielk ie sum y na nr. 9 , 
jako dzień  u rodz in  k s ię c ia , nr. 13, dzień 
śm ierci, i n r. 17 dzień pogrzebu. R y zy k o ­
w ano n aw et k w a te rn a , i do pow yższych 3 
liczb, p rzy b y ła  liczba 80. Z pięciu w y c ią ­
gn ię ty ch  w dniu oznaczonym  losów, cz te ry  
p rzypad ły  w łaśnie na num ery „napo leoń ­
sk ie 11. Są to  w y grane  od 10 do 10 ) ty s ię ­
cy franków , a n aw et jedno  te rno  na 2 5 0 .0 0 0  
franków . P rze sz ło  dw a m iljony kosztu je  
sk a rb  w łoski, śm ierć ks. N apoleona Je ż e li 
ona ted y  o k ry ła  żałobą dw ór k ró la  H urn- 
b e rta , to  i m in is te r sk arb n  pow inien cho­
dzić w cy lin d rze  z k repą . R e z u lta t lo te rji 
po śm ierci k s N apoleona nie je s t  w swoim 
rodzaju  p ie rw s z y m : podobne re z u lta ty  da ła  
śm ierć  W ik to ra  E m anuela  i P iu sa  IX  —  
dzięk i czem u w iara  w zabobon w zrasta .

Edison zac iąg n ą ł się w szereg i w egeta- 
rjanów . P ew ien  m ieszkaniec C hicago, nie 
w ierząc  te j w ieści, w ystosow ał do miejsco­
wego pism a niem ieckiego D er Westen  z a ­
p y tan ie , czy je s t  p raw dziw ą  i o trzy m ał n a ­
s tęp u jącą  odpow iedź. „ P ra w d ą  je s t ,  że E - 
disop zo sta ł w ege ta rjanem , z czego jed n ak  
nie w y n ik a , aby każdy , k tó ry  się w y rzek ł 
jedzenia m ięsa, m ógł zostać  E d isonem ".

—  C o  j a  m n  d a m , k ie d y  w un  ta k ij 
w ie lg ij p an  ? . . .  W u n  tu  m a z ło to  i tu  m a 
z ło to  —  d o a a ł, w sk azn jąc  n a  p ie r s i i n a  
ram io n a .

—  E t .  g ad asz  1 . . .
—  C o b y m  ta k  szczęścia  n ie  m ia ł . . .  

T s , ts ,  gd z ie  w un z ło ta  n ie  m a ?  .. I  szab lę  
m a ze z ło ta  i o s tro g i... A j w aj, aż  oczy 
b o lą  p a trzeć .

—  J im  —  p o m y śla ł p an  N ik a ry  —  
z ło to  n a  ram io n ach , to  pew no  e p o le ty . . .  
W id o c z n ie  ja k a ś  w ie lka  figu ra

—  A j w aj, co  to  za p an  —  c iąg n ą ł d a ­
lej sk w ap liw ie  a ren d a rz . —  J a k  ty ło  
p rzy jech a ł, to  w un  do  m n ie  p o w ia d a : 
„Ż y d z ie , daj m i w ody , bo  m i sze p ić  
ch ce" .

—  W o d y ?
-  A ja k ż e ... J a  m u  p rz y n ió s ł w ody w 

s z k la u c e . . .  C o b y m  ta k  zd ró w  bu ł, co 
sz k la n k a  b u ła  c zy s ta , a w un m i c n lu s t w 
sam e  oczy.

—  O b la ł c ię? .,.
—  O b la ł . . .  P o w ia d a  : cóż m i ta k  w o­

dę  p o d a je s z ; czy  n ie  m asz  srybnej 
tacy  ?

H a h a h a ! —  zaśm ia ł s ię  p&n N i­
k ary .

. d a  m u  pow iadam , co  sry b n e j tacy  
m e m am , ale je s t  c n k ie rn ica , a w un m ó ­
w i p rzy n ie ś  w cuk ie rn icy .

—  H a h a h a !
J a  m u p rzyn ió sł w cu k ie rn icy , u 

w un  m i znow u ch lu s t w oczy... P o w ia d a , 
co  w un  z tak ie j cuk iern ioy  n ie  b ędz ie  p ia ł ..  
A j w aj, aj w a j !

—  H a h a h a ! . . .  A  to  doskona łe ...
— W u n  m n ie  p rzy s ła ł do  w ielm ożnego  

p a n a . • ■
—  D o m n ie ?

A  ja k ż e  !... W u n  g ad a ł, co w un je s t . . .  
z ap o m n ia łem , co  w un je s t  u jak ieg o sz  
k sz ę c ia ... W u n  jed z ie  n a p rz ó d , a za nim  
jedzie  sam  ksząże  i ze  żoną i ze służbą... 
W un  g a d a ł, co im  trz e b a  d acz  jeść.

—  C o za k s ią ż ę ?
—  W ie lg ij . . .  w nn sam  m ów ił, co w iel­

g ij ... M u si b y ć  w ielg ij, sk o ro  ta a i  w ie l­

g ij p an  n a p rz ó d  jed z ie  i  p o p as d la  n iego  
zam aw ia .

— T o  pew no  a d ju ta n t —  z a p y ta ł pan  
N ik a ry .

—  A h a , a h a ! . . .  W u n  w łaszn ie  ta k  
g ada ł.

—  I  p rzy s ła ł c ieb ie  do  m n ie ?
—  T a k  jest... B iegn ij —  powiada —  

do  pana d żed zy ca  i pow iedz m u , co Ksią­
żę jedzie, to  — powiada —  pan dżedzyc 
będzie już wiedział, co zrobić.

—  T a k  p o w ie d z ia ł?  —  sp y ta ł dz iedz ic , 
z ry w ając  się  z k rzes ła .

— T a k .
—  K to  to  b y ć  m o że?
—  A  cy  j a  w iem ?... M oże sam  cesa rz !
—  Je z u s  M a rja ! cesarz  — zaw o ła ł pan  

N ik a -y . —  I  co tc h n  p o b ieg ł do  żony.

— W iesz  co  się  s t a ło — ta k  rz e k ł, d rżąc  
ze w zruszen ia  n a  całem  ciele.

— N o ?

—  P rze jeżd ża  d z is ia j tę d y  ja k a ś  w ie lka  
f ig u ra : a rc y k s ią ż ę , a  m oże n aw e t i  ce ­
sa rz ... P o p a s  w y p ad a  m a  w naszej k a r­
czm ie.

— N ie  m ożt być.
—  S łow o  c i d a ję .. .  J e g o  a d ju ta n t je s t  

jn ż  tu  i p rz y s ła ł d o  m n ie  M o rd k a ... B ie ­
gn ij —  p o w iad a  m u —  do  d z iedz ica  po­
w iedz , że Książę w ie lk i jed z ie , to  dz iedz ic  
b ęd z ie  ju ż  w iedzia ł, co z ro b ić  należy.

—  C o  też ty  g a d a sz ? ...  N ic  c ieb ie  n ie  
ro zu m iem ... N a p rzó d  m ów iłeś : a rcy k s iąże , 
p o tem  cesarz , te ra z  znów  książę .

—  A  czy j a  w iem , co  on j e s t . . .  A d ju ­
ta n t  m ó w ił : k siążę  w ie lk i, to  pew no  a r ­
cy k siąże , a lb o  cesarz  incognito . .  T rz e b a  
d o  k a rczm y  p osłać  d o b ry  o b iad  ., w ino ... 
s łużbę ...

—  N ie  w iedzieć co ... K a ż  pow iedzieć , 
że  c ieb ie  n ie  m a  w d o m u  i ju ż .

—  C óż znow u ? ... K to  w ie, m oże m i 
s ię  szczęście p ch a  d o  rę k i, a  ja m ia łbym  
p rz e d  n im  u c ie k a ć . . .  P ro sz ę  c ieb ie , każ  * 
n a ty c h m ia s t z ro b ić  o b iad  ja k  na jlep szy ... |

F ra n c isz e k  i H ry ć  u b io rą  się  w lib e rję  i 
p o jad ą  do  ka rczm y  z n ak ry c iem , sreb rem , 
p o rce lan ą  i w inem ... J a  sam  pob iegnę do  
p iw n icy  i w yb io rę  k ilk a  b u te lek .

—  N a  co n am  teg o  k ło p o tu .
— A leż, m o ja  d ro g a , n ie  m ożna  iu a -  

cze j, n ie  m ożna! —  o d p a r ł  s tanow czo . —  
A d ju ta n t m ów ił, że ju ż  b ęd ę  w iedzia ł, co 
z ro b ić  n a le ż y . . .  to  znaczy , że m am  w y ­
s tą p ić  w sp an ia le  i  że  m nie za to  n a g ro d a  
n ie  om in ie  . . . Z ró b  to  ju ż  d la  m n ie  —  
d o d a ł z p rzy m ilen iem . —  P ro s z ę  cię, że­
by o b iad  b y ł ja k r a j l e p s z y . . .  P a m ię ta j :  
k o m p o t do  p ieczen i i ja k a ś  d o b ra  legu- 
m i n a . . .  K to  w ie ,  m oże za to  d o s ta n ę  
o rd e r  a lb o  ty tu lik .

—  N o , n o , ju ż  j a  się  tem  za jm ę  —  od ­
p a rła  p rzek o n an a  je g o  zap a iem .

I  p o b ieg ła  w y d ać  s to so w n e  ro zk azy .

(Dokończenie nastąpi).
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Z 1) r  o (1 n i a w S o  f j i.
U siło w an ia  p. S tam b u ło w a , zm ierza jące  

(id w y k ry c ia  sp raw ców  na jnow szego  z a m a ­
chu  Rofijsfeiego. n ie  zo s ta ły  do  tej po ry  
pom yślnym  uw ieńczone sk u tk ie m  a p rz y ­
najm n ie j w szystkow iedząca  p ra sa  e u ro p e j­
sk a  nie o d eb ra ła  jeszcze  w iadom ośc i o re ­
zu ltac ie  śledztw a, jak ie  p ro w ad zi p o lic ja  
sofijska.

\V b ra k u  now ych szczegółów  o z b ro d n i 
sofijsk iej no tu jem y w da lszym  ciągu  g ło sy  
p ra sy  w pow yższej sp raw ie . P rzed ew szy  - 
stk iem  p rzy taczam y  w dosłow nem  tłóm a- 
czen iu  a rty k u ł d z ien n ik a  Nowoje W rem ia, 
k tó ry  w streszczen iu  Koelnische Z eitu n g . 
p ow tó rzy ły  i kom en tow ały  w szystk ie  e u ro ­
pe jsk ie  dzienn ik i.

P e te rsb u rsk i o rgan  p is z e : „ B u łg a rja  p o ­
zosta je  w idać w dalszym  ciągu  a re n ą  w y­
padków , św iadczących  w yraźn ie  o rzeczach 
w p ro s t p rzeciw nych  tem u , co nap ró żn o  
s ta ra ją  się w m ów ić w E u ro p ę  F e rd y n a n d  
K o b u rsk i, S tam b u łó w  e t  co m p  S am o- 
zw adc b u łg a rscy  nie p o tra fią  n ad ać  rz ą ­
dzonem u przez  się k ra jo w i ch o ćb y  ty lk o  
pozorów  u s tro ju  n o rm aln eg o , w łaściw ego 
każdem u , ja k o  ta k o  zo rgan izow anem u p a ń ­
stw u . K sięz tw o  i R u m e lja  W sch o d n ia  
zm ieniły  się w ja k ie ś  k ry jó w k i a w a n tu rn i­
ków  politycznych  n a jpośledn ie jszego  g a ­
tu n k u . T ow arzysze  K o b u rg a  u staw iczn ie  
k łó cą  się ze sobił > tę p ią  się naw zajem  

Z bliża się, o  ile  się  nam  zd a je , ch w i­
la "w  k tó re j rząd y  eu ro p e jsk ie , p o d p isan e  

' trak tac ie  b e rliń sk im , u jrzą  się o s ta te -na
cznie w n iem ożności zach o w an ia  się i na  
dal o b o ję tn ie  w obec tego , co się dz ie je  
w B u łgarji. O g ó ln a  p ró b a  n ie in terw encji 
trw a  ju ż  aż za d ługo , by rezu lta tam i sw o- 
jem i nie obalić  zd an ia  tych  rządów  za­
ch o d n ich , k tó re  żąda ły  d an ia  czasu  ks. 
F e rd y n an d o w i i jego  stro n n ik o m  d la  do 
w iedzeuia , że is to tn ie  p o d o ła ją  p rzy ję tym  
n a  się sam ozw ańczo  obow iązkom . O kaza ło  
się w -sp o só b  n iezb ity , że z tak im i rz ą d ­
cam i n ieszczęsna  B u łg a rja  po zo stan ie  za­
w sze tern, czem  je s t  obecnie .

„W  obecnej d ' w ili n ic zda je  się m e 
s ta je  na  p rzeszkodz ie  w y toczen iu  sp raw  
b u łg a rsk ich  p rzed  sąd  o b rad  m ię d z y n a ro ­
dow ych . R o sja  złożyła dość  dow odów , że 
d om agając  się w zasadzie  śc isłego  w yko­
n an ia  parag rafó w  tr a k ta tu  berliń sk ieg o  po­
s tęp u je  zupełn ie  bezin teresow n ie , n ie  m a 
ją c  w cale chęci m ięszan ia  się w te  sp raw y  
choćby  p o p ro s tu  d la teg o , że d ług i je j sy 
s tem  n ie iu te rw enc ji n ie ty lk o  nie w yrządz ił 
jej żadnej szk o d y  po litycznej , ale p rz e c i­
w nie, ze w zględu n a  rezu lta ty , podn iósł 
je j u ro k  w E u ro p ie . W  N iem czech p rz e ­
w aża w o s ta tn ich  czasach  n a s tró j, w yklu  
czający p rzypuszczen ie , by B erlin  zechciał 
p o p ie rać  W iedeń  w b ron ien iu  „ in te resó w " 
k sięc ia  F e rd y n a n d a  K o b u rs k ie g o ; te ra  
źniejszy  g ab in e t w łoski także  zapewnie za 
pa try w ac  się będzie  n a  iu  e re sa  te  całk iem  
inaczej n iż to  czyn ił g a b in e t C risp ieg o . 
S k łonność  F 'rancji do  p o p a rc ia  um ia rk o  
w anego p ro g ram u  R osji nie u k g a  kw estji. 
N a leży  m ieć nadz ie ję , że w szystko  to  n a ­
reszcie  w zię te  będzie  po d  uw agę i że d la
b*ednej B u łg a rji n a d e jd ą  ry ch ło  lepsze 
czasy u .

Z  pow yższego  a r ty k u łu  p rzek o n ać  się 
mOŁ,na, że w P e te rsb u rg u  w iedzą dobrze , 
w czyim  zam ach  sofijsk i w ykonano  in te ­
resie  i z czy jego  po lecen ia . R o s ja  znów  
chcia ła  p rzy n a jm n ie j p rzek o n ać  św ia t, że 
rz ą d  k sięc ia  F e rd y n a n d a  n iezdo lny  je s t  
u trzy m ać  w B u łg a rji p o rząd ek , co in te r­
w encję E u ro p y  a raczej R osji czyni k o ­
nieczną.

Petersburskie W iedomosti p iszą  w tym  
sam ym  d u ch u , co Nowoje Wremia a  m o­
tyw ów  zam achu  dop; tru ją  się  „w  Lerory-
ztn ie" S tam b u ło w a , k tó ry  „rządząc  po dy- 
k ta to r s k u “ zraził sob ie  n aw et o soby , k tó - 
re  sam  pow ołał do rządn .

. W ypow iedz iaw szy  n a s tęp n ie  dalej zd a - 
n ,e, że p o tęp ia  w szelk ie zam achy  na życie 
lu d zk ie , ta k  p iszą  Peters. Wied.: „T e raz  
S tam bu łów  te ro ry zu je  n iew ątp liw ie  znow u 
k raj  cały . W  w ięzien iach  b u łg a rsk ich  zno 
Wu konać  będą  bez św iadków  i bez o b ro - 
ny  se tk i ofiar, zam ęczonych  za pom ocą do 
W cipnego sy s tem u  s tam b u ło w sk ieg o , z a sa ­
dzającego  się na  biciu ofiar w orkam i z 
p iask iem , k tó ra  to  egzekuc ja  nie pozo- 
8ta w ia na  ciele żad n y ch  p raw ie  śladów  ze­
w nętrznych , a le  nnażd ży  n iem al k la tk ę  
P iersiow ą K ilk a d z ie s ią t a  m oże k ilk a se t 
rodzin  b u łg a rsk ich  p o k ry je  się żałobą , a 
k to  zaręczy , czy z pośró  i n ich n ie  w yjdą 
n°w i m śc ic ie le?"

S iew a ro sy jsk ieg o  d z ien u ik a  m ogłyby 
każdego  rozczu lić , gd y b y  b a jeczk a  o o k ru - 
Cleństw ach  S tam b u ło w a  n ie  by ła  w zięta ze 
sf°su n k ó w  ro s jjs n ic h  a P o lak o m  w ybornie 
zcana  z tego , co R o sjan ie  czyn ią  i czynili 
w -K rólestw ie i w k ra jach  zab ran y ch . W k a ż ­
dym  raz ie  s to su n k i w B u łg a rji b rdzo  n ie ­
pew ne Z daje  się, że S tam b u łó w  niezado 
w°lony  naw et z d y re k to ra  po licji sofijskiej 
P- R ad o sław o w a  i d la tego  p row adzen ie  
ś ledztw a p o w ie rzy ł innem u u rzędn ikow i, 
k tó ry  p raw d o p o d o b n ie  zo stan ie  d y re k to ­
rem  polic ji, ale p rzy jęc ie  teg o  u rzęd u  U- 
czynił zależnem  od  pew nych  “ zm ian o so b i­
stych  w o rgan izac ji po lic ji a w ed łng  do- 
n 'esien ia  n iek tó ry ch  d z ien n ik ó w  je s t  n a ­
w et za p rzy jęc iem  do  bułgarskiej- służby  
Policyjnej podoficerów  w ęg iersk ich .

K sięc ia  F e r d y n a n d a , ja k  w iadom o, 
w ieść o śm ierc i B elczow a, z a s ta ła  w raz 
z księżną  K le m e n ty n ą  w F ilip o p o ln . B u ­
d ap esz teń sk i N iirze t  d o nosi, że p rze raz iła  
go t a k ,  iż n ie  m ógł n aw e t o dpow iedz ieć  
na  d e p e s z ę , k tó rą  o d e b ra ł z k o n ak u  so- 
f i jsk ie g o , a lbow iem  w każdej chw ili sp o ­
d ziew ał się now ych  sm u tn y ch  w ieści ze 
sw ej sto licy . O  godz J/4 10 o d eb ra ł książę  
au ten ty czn y  op>s zam achu  w depeszy  od 
S tam b u ło w a  Z am ierza ł te d y  n iezw łocznie 
u d ać  się do  S o f j i , a ie sk łon iono  go , aby  
zaczeka ł do  d n ia  następ n eg o . W ład ca  
b u łg a rsk i n ie  ro zeb ra ł się  p rzecież, lecz  co 
chw ila  w ym ieniał dep esze  ze S ta m b u ło -  
w em . N a księżnę  K lem en ty n ę  w iadom ość 
o z b ro d n i sofijskiej ró w n ież  w yw arła

w pływ  b a rd zo  p rzy g n ęb ia jący . O b ecn ie , 
j a k  w ia d o m o , k siążę  F e rd y n a n d  i jeg o  
m a tk a , b aw ią  ju ż  w Sofji.

AUSTRO-WĘGRY.

W i e d e ń  2 k w ie tn ia . Neue Freie Presse 
u trzy m u je , że m ow a, ja k ą  książę  K aro l 
S ch w arzen b e rg  w ygłosił z pow odu  p o łą ­
czen ia  się rep rezen tan tó w  czesk ie j sz lach ty  
h is to ryczne j z k lubem  hr. H o h c n w a rta . 
w yw ołała w ko łach  rządow ych  w ie lk ie  n ie ­
zadow olen ie . Z dan iem  lib e ra ln o -ż y d o w sk ie - 
go d z ien n ik a  w sp o m n ian a  m ow a zn iszczy ­
ła  w szelk ie  nadzie je  h r. T aaffeg o  co  do  
przyszłe j w iększości p a rla m e n ta rn e j, pozo ­
s taw ia jąc  m u ty lk o  w y b ó r m iędzy  z je d n o ­
czoną n iem iecką  lew icą  a  „ n a ro d o w o -k le - 
ryk a ln o -feo d a ln em  to w a rz y s tw e m " , k tó re  
tw orzy  k l ub lir. H o h e n w a rta .

W i e d e ń  2 kw ie tn ia . AUgem J  tristen  
Ztg  d o w iad u je  się, że m in is te rju m  sp ra  
wiedliwoś,ci p rzed staw i R ad z ie  p ań stw a  w 
najb liższym  ,czasie k ilk a  p ro jek tó w  do u staw  
a m ian o w ic ie : o w ym iarze k a ry , o p ro c e ­
d u rze  karne j ze zm ianą  p o stęp o w an ia  z 
m ło d o c ian y m i p rzes tęp cam i i z z a p ro w a ­
dzeniem  gminnych sądów rozjemczych w 
sprawach o obrazę honoru; dalej o  p ro ce ­
d e rz e  cyw ilnej, o ochronie własności w ło­
ściańskiej (og ran iczen ie  d z ie len ia  gospo  
d a rs tw ), o  zw alczan iu  nadużyć  p rzy  sprze 
dąży  na  ra ty ,  o p o stęp o w an iu  konkurso - 
wem i t. d. W n ie s ien ia  n iek tó ry ch  p ro je­
k tó w  d o m ag ali się o d d aw n a  posłow ie g a ­
licyjscy; n areszc ie  więc s tan ie  się  zad o ść  ży-' 
czeniu ludnośc i po lsk ie j i ru sk ie j.

FRANCJA.
W i o c h y  2 k w ie tn ia . T e s ta m e n t k sięc ia  

N apo leona  o tw a rto  d. 81 k w ie tn ia  w M on 
calieri i o d czy tano  w obecności ro d z in v 
T re ść  jeg o  zostan ie  im raz ie  d la  p u b li­
cznośc i ta jem n icą , a lbow iem  zaw ie ra  u s tę -

strzeg* M oskali, posu ła jących  się k u  R a 
claw icom . B ył to  oddział je n e ra ła  T orm a- 
sow a, z łożony z 6 .0 0 0  dobrze w yćw iczone­
go żo łn ie rza  i 20 a rm a t. M oskale u szy k o ­
w ali się na w yżynie, a K ościuszko p rędko  
rozw in ą ł się przeciw  nim . N a praw em  s k rz y ­
dle objął dow ództw o je n e ra ł W odzick i, na 
lew em  jenera ł Z ajączek , w środku  zaś s ta  
ną ł sam K ościnszko na czele kosyn ierów . 
K siądz M arcin B uchow ski, kapelan  w ojska 
polskiego, przem ów ił do żo łn ie rzy  i udzie­
li ł im b łogosław ieństw a, a w ojsko zaśp ie­
w ało : „ Pod Tw oją obronę" i „K to  się w 
opiekę." Około godz. 3 ej po po łudniu  Mo 
skale  p ierw si bój rozpoczęli, a  n a ta r l i  tak  
s iln ie , że nasze reg u la rn e  w ojsko na obu 
sk rzyd łach  cbw iać się zaczęło: poniew aż
najw ięcej szkodziły  a rm a ty  m oskiew skie, 
K ościnszko zaw oła ł do kosy n ie ró w : „C hło­
pcy i zab ie rzc ie  te  a rm a ty !"  Lud k ra k o w ­
sk i puścił się pędem z kosą w r ę k u ; M o­
ska le  w y strze lili do m ili, ale nim d ru g ; 
ra z  w ystrze lić  zdołali ju ż  ich k osyn ie rzy  
dopadli i posiekli kosam i.

P ie rw szy  rzu c ił się na a rm a ty  W ojciech 
B arto sz , zw any G łow ackim , za nim p rz y ­
by ł S tach Sw istaek i. Pochodzili oni z R zę 
dow ie. W łaścic ie l te j wsi, A ntoni S zu jsk i, 
obdarow ał ich ho jn ie  z iem ią, bydłem , zbo- 
żeii i p ien iędzm i, a  K ościnszko nadał im 
godność o ficerską. D zielny a tak  kosynierów  
ro z s trz y g n ą ł b itw ę na ko rzyść  naszych, 
gdyż M oskale s trac iw szy  dw anaście a rm a t, 
na całej lin ji p ie rzch n ę li, zostaw iw szy  600 
poległych na placu  boju i u tra c iw szy  w ielu 
jeńców . M iędzy innym i d o sta ł się do n ie ­
woli pu łkow n ik  M urom zow . Z w ycięztw o pod 
R acław icam i obudziło  ogrom ny zapa ł w ca 
}ym k ra ju  i dodało ducha narodow i.

loka l ten  z  końcem roku szkolnego wy-

wy-

py  b a rd zo  p rzy k re  d la  k sięc ia  W ik to ra  
N ap o leo n a , k tó ry , ja k  w iadom o, je s t  o b e ­
cn ie  g łow ą rodziny  B o n » p a ity ch . T a k a  
uch w ała  z a p a d ła  na radz ie  fam ilijne j, ab  
n ie  w iadom o czy za zgodą zam ianow anego  
przez o jca  n a s tęp cą  k sięc ia  L u d w ik a , j a k ­
kolw iek  w iad o m o ść  o p ro jek to w an y m  po 
w rooie do R o s ji, każe się do m y ślać , iż 
nie m yśli w spó łzaw odn iczyć  z b ra tem . 
Z okoliczności, że te s tam en t k jię c ia  H ie  
ron iroa  N ap o leo n a  ogłoszony  zostan ie  d o ­
p ie ro  po p o rozum ien iu  się z j eS ° w>'k° 
naw cam i, w nosi część p ra sy , że ro d z in a  
B o n ap arty ch   ̂ zam ierza  te s tam en t ten  jeg o  
po ćw iarto w ać  a n aw et sfałszow ać. N a  szczę­
ście zm arły  k siążę  z łoży ł k ilk a  odp isów  
te s tam en tu  w m iejscach  bezp iecznych , więc 
tru d n o  będzie z a ta ić  p raw d ę . C hociażby 
książę L u d w ik  z rzek ł się sw ych  praw  na 
rzecz starszego  b ra ta , nie w iele to  m u 
zdan iem  n iek tó rych  d z ienn ików , pom oże, 
a lbow iem  d em okra tyczn i b o n ap a rty śc i r a ­
czej p rze jd ą  na  s tronę  R zeczy p o sp o lite j a
m e s ta n ą  pod  
da rem  k sięc ia

k a to lick o -ce sa rsk im  
W ik to ra .

sz ta n -

półw ysep bałkański.
C e t y n  j a  2  kw ie tn ia . N a  g ran icy  c z a r­

n o g ó rsk o -a lb a  osk iej ciągle p o w ta rza ją  się 
n iep o rząd k i i k rw aw e  zata rg i. Z  tego  p o ­
w odu w ysła ł tam  rz ą d  fn reck i sp ec ja ln ą  
kom isję , k tó ra  przecież do te j pory  n ic  nie 
zdzia ła ła .

Kraków 3 kwietnia.

Pszenica 9.25-9 .80 , Żyto 7 .10-7.60, Jęczmień
p-— 6 50, Owies 6.50—7.—, GrocM <0------ 19.—
T alarła  "6 0 —9 - - ,  Proso 6.----- 7.50, FasMa 9.—
12.—, Ja t®  11-------1*—, Siano 2 50 -2 .80, Sło­
ma 1.60— 18 | Koniczyna na paszę za 100 klgr. 
—.— 3.— , Ziemniaki za hektolitr 1.8 0 —2. — , 
J, ja  za kopę 1.20 1.30, Masło za girnirc, 3.50 -
4-25, Spirytus na 9 0 tralesa za he tołitr —.-----
77.— , Okowitn na 80* tralesa za hektolitr —.-----
73. - .

Wi dcń 2 kwietn a.
T a r y  nu p ło d y  ro ln ic ze . Płacono stosownie do 

jakości towaru i terminu dostawy za pszen icę  
8 .67 - 8.96, ży to  45—7.94, ow ies  6.72 —7.5-8, r ze  
p a k  15.3'—i.5.45, k u k u r y d z e  6.K3— 6.98, o lej rze  
palcow y  34.50 35,— , olej ln ia n y  33.50 -3 .f  0 
Nasiona ol<-jne 14.56 —14.06, makuchy 6.4>--6.’0 
Chmiel galicyjski złr. l"ó do l i r .

O kow ita  koutyngentowa 18.12—18.37 
N a ta rg  b y d ła  przeznaczonego na rzeź, spędza­

no dziś 3104 sztuk z Węgier, 301 sztok z G alicji
—  sztuk z B ukow iny i 766 sz tu k  z okolic num
— w ołów . P łacono  licząc za c e tn a r m etr. w agi 
rzeźnej : za tuczone w oły w ęgierskie 51— 63 złr. 
galicy jsk ie  52— 6^, n iem ieckie 51— 63, w ło śc iań ­
sk ie  4 8 — 54, za c e tn a r  m etryczny w agi żywej, 
buhaje  i krowy 2 3 - 3 4  złr.

C u kier  g ro n k o w y  p rim a 2 5 .00—25.50, sccuuda
24.0 -2 4 .5 0 ,

Ż e la zo  surow e. Angielskie z lu jam i C liarence
51.00 z łr ., szkockie z le ja m i Coltness 70.00 z łr  . 
w ęgierskie  53.00 z łr ., czeskie i m oraw sk ie  52.00 
z łr ., k a ryn ty jsk ie  i s ty ry jsk ie  57.00 z łr ., licząc za 
to n ę .

Kalendarz. D ziś: św . Izy d o ra  b isknpa. 
W ig ilja ; jutro.- św. W in cen tego  z F e rra ry .

Rocznice. D nia  4 kwietnia 1576 roku
pow stało  w K rakow ie  ogrom ne oburzen ie , 
bo u adesz ła  z W iedn ia  w iadom ość, że dn ia  
25 m arca og łosił się cesarz  M aksym ilian 
królem  polskim . T w o rzy ły  się tłnrnne zb ie­
gow iska ; jed n i się o d g raża li, iun i upadali 
na duchu. P rzez  d łu g ie  czasy  pam iętną  
by ła  ta  chw ila.

T rzeciego  dn ia  po w yjściu z K rak o w a  do­
w iedzia ł s i ę  K ościuszko na drodze k u  S k a lb ­
m ierzow i, że M oskale pociąguę li ku D z ia ­
łoszycom . P o su n ą ł się ku tem u m iasteczku , 
i dnia 4-go kwietnia 1794 r. ze  świtem 
s ta n ą ł naprzeciw  w si K ościejow a. T u  spo

Głos z miasta. D o tk liw y  ból mocno s t r a ­
pionego se rca  o jcow skiego, zn iew ala  muie 
p rosić  uprzejm ie Szanow ną R edakcję  o ł a ­
skaw e udzielenie w swem piśm ie m iejsca 
d la  publicznego z a p y ta u ia :  czy  i kiedy na- 
reszcie  położony będzie koniec dalszej nię- 
ć z a in i naszych dzieci, um ieszczonych w 0 - 
sław ionym  lokalu gm achu G otzow skiego , 
te j p raw dziw ej ka tow ni lodow ej, um ieszczo­
nej tam  dla nauki m łodzieży?

Syn mój, chłopiec zupełn ie  zdrow y i nie 
pod legający  dzięk i Bogu od najp ie rw sze j 
młodości żadnym  objawom chorobow ym , u - 
kończy ł szczęśliw ie  k ilka  k las g im n az ja l­
nych w gm achu szkolnym  św. A nny. Nie 
szczęście chciało, iż z początkiem  bieżącego 
ro k u  szkolnego  przen iesiony  zosta ł w raz  z 
w ielu innym i, pożałow auia godnym i to w a ­
rzyszam i n iedo li, do gm achu p. G ótza, do ow e­
go loka lu  nad  lodow nią położonego. Z n a ­
stan iem  ub ieg łej w łaśnie ostrej pory zim o­
w ej, zaczą ł chłopiec mój widocznie niedo 
magoć na zd row in . W raca ł p raw ie codzien 
nie z m innem i jak  lód nogam i, k tó re  mu 
dopiero w domu nacie ran iem  flauelam i roz 
grzew ać m usiano , a obok tego poczęły się 
u niego objaw iać różne c ie rp ien ia , k tó rych  
daw niej w cale nie d o z n a w a ł, jako  to : flu­
k s ja , dotkliw y ból zębów i głow y, darcie  
w nogach, i t. p. znam iona reum atyczuycli 
dolegliw ości, tak  dalece, iż  nie łudząc się 
co do właściwej p rzyczyny  rzeczonych c ie r ­
p ień, nosiłem się ju ż  z zam iarem  p rzen ie  
s ien ią  go do innegt g im n az ju m , aby go u - 
sunąć  ss te j iście zab ó jcze j, zdrow ie mego 
ukochanego dziecka n iszczącej lodow ni, i 
zapob iedz , dopóki jeszcze c z a s ,  p rzyszłem u 
jeg o  charłac tw u .

Z uczuciem  przeto ua jg lębsze j w dzięczno­
ści dow iedziałem  się o energ icznym  i p r a ­
w dziw ie obyw atelskim  k ro k u  M ag is tra tu  
k rak o w sk ieg o  i m iejskiej kom isji s a n ita rn e j, 
z a rząd za jący ch  w reszcie po dość d ług iem  
w yczek iw an in  i ku  pow szechnej radości 
w sz js tk ic h  in teresow anych  w te j spraw ie  
rodziców , u rzędow e zam knięcie owego szk o ­
dliw ego  io ka iu . L ecz n ieste ty , radość nasza 
n iedługo t r w a ł a ! Z uakazu  w yższego, loka l 
ten , ja k  n o to ryczn ie  wiadomo pouo 
w nie zosta ł o tw a r ty , i biedna młodzież w raz 
z rów nież pożałow an ia  godnym i profesora­
mi, napow rót poddaną zosta ła  tym  samym 
eksperym entom  a u ty sau ita rr .y n i -  a  drni(; ‘ 
s ła  sp raw a zdrow ia  naszych  synów poszła 
z powodu b iu ro k ra ty c zn eg o  sporu o kwe- 
stję  kom petencji, na z w y k łą  drogę form al­
nego tra k to w a n ta  je j, ja k  się u nas m ó w i: 
„w  toku  iu s ta n c y j!"

Tym czasem  zaś m łodzież n asza  dalszym 
podlega to rtu ro m . Bo oto z rozpoczęciem 
się nauk  po ferjach  w ielkanocuych  znale­
ziono lokal, w mowie będący, znowu tak 
okropn ie w yziębiony, iż  pp. profesorow ie 
za zgodą p dy rek to ra  z pov\odn oczy"’- 
s te j fizycznej niem ożności odbyw ania w nim 
d łużej trw a jące j nauki, zm uszeni byli roz 
puścić uczniów  po n iespełna dwóch godzi 
uach nauk i. Syn mój zaś, mimo ciepłego n 
b ran ia  w rócił zupełn ie  sk o s tn ia ły  i z zi 
mnemi znow u ja k  lód nogam i do domu a 
dziś leży  chory  w łóżku z opuchniętą  °d 
fluksji tw a rzą  i z bólem zębów, n a rzek a ją ' 
nadto  na darcie  w nogach. O ile  s ł y s z a ł e m  

od odw iedzających mego syna kolegów , m11 
siauo i n a z a jn trz  z te j sam ej p rzy czy n y  nau ­
kę w ow j m loka lu  w cześniej zakończyć 1 
uczniów  rozpuścić.

F a k t  ten  podaję do publicznej wiadomo 
śni bez żadnych  kom en tarzy , gdyż  zdaje 
mi się, iż  wobec tego , co ju ż  o te j sp ra ­
w ie w m ieście naszem  mówiono i pisano, 
w szelk ie  dalsze nad n ią  uw agi całk iem  są 
zbyteczne. Lecz niechaj mi w olno będzie 
jak o  ojcu bolejącem u nad  cierpieuiem  dzie 
cka , zap y tać  się w espół z innym i ojca®' 
podzielającym i n iew ątp liw ie  moje zdanie- 
„B okądże trw a ć  ma jeszcze  ten  sm utny * 
„go rszący  s ta n  rzeczy , k tó ry  obcym zda- 
„w ać się m usi p raw ie  nie do u w ierzen ia?  
„D ługoż jeszcze  w m łodociane a  zaie® 
„m niej oporne o rgan izm y uczących się dzie 
„ci naszych  m ają w owym loka lu  zaszcze 
„p iane być zarodk i późniejszego ch a rła ­
c t w a ?  I czyż godzi się to lerow ać dłnźej 
„ ten  iście op łakauy  stan  rzeczy  w te j wła 
„śuie chw ili, k iedy  san  p. m in is te r oświe­
c e n i a  w ydaje z nacisk iem  rozporządzen ia  
„m ające na celu w zm acuianie zd row ia  n 
„czącej się m łodzieży i ch ron ien ie  go od 
„szkod liw ych  w pływ ów  i k iedy  go rliw i i 
„dbali o zdrow ie p rzyszłych  pokoleń oby­
w a te l e ,  z p raw d ziw ą  ofiarnością s to su ją  w 
„naszem  mieście p rak ty czn ie  zasad y  zba 
„w czei h ig jeny  ? C zy liż  nas, ojców dzieci! 
„skazanych  ua  p rzebyw an ie  codzienuie po 
„5 do 6 godzin  w owym n ieszczęsnym  lo- 
„ka lu , ma zadaw aln iać  ogłoszona w d z ie n ­
n ik a c h  pocieszają a (?) zapow iedź p. G otza j

„iż
„pow iedzia ł" ?!

M ila za is te  'pociecho, iż  dzieci uasze m a­
ją  jeszcze do końca ro k u  szko lnego , a  za ­
tem  p rzez  całe tr z y  miesiące t ru ć  swoje 
zdrow ie w tej z im n e j, w ilg o tn e j i zabój 
czerni w yziew am i zapow ie trzone] is tn e j ka 
źn i, noszącej ja k b y  p rzez  iro n ię  nazwę 
sa li szkolnej!

Jede 1 z f'jców.
Kościół 113 Skałce od r oku kom pletn ie 

wewną t r z  od res tau ro w an y , a obecnie po 
siadający c łta rz  z w ierną  kopją wi zer unku 
M atki B oskiej C zęstochow skiej o raz  „G roby 
zasłużonych m ężów " ma n ie s te ty  cz te ry  
schody przy wejściu do kościoła s t ia s z liw ie  
zniszczone K la sz to r 0 0 .  P au lin ó w  nie ma 
obecnie funduszów  na o d re s tau ro w am i a 
raczej na spraw ien ie  now ych schodów . R zn- 
camy zatem  myśl ludziom  dobrej w ori, ż e ­
by chociaż po jednym  stopn iu  do św ią ty n i 
te j ufundow ali. K oszt jed n eg o  s to p n ia  je s t  
nie w ielki, a  kościół na up iększen iu  i 
godzie w ielceby p rzez  to  zy sk s ł

Prezydent miasta d r. S ziach tow sk i, w y­
jecha ł na  k ilk a  dni dc Z akopanego .

Tu l’a voulu George Dandinl O bow iąz­
kiem je s t każdego  dzienn ika , dbającego  o 
swoich czy te ln ików , zap isyw ać i og łaszać  
w szystko, co w danej chw ili może być w a­
żne i zajm ujące. W ie rn i te j zasadzip, og ło ­
siliśm y p ierw si p ro g ram  m iędzyuarodow ych 
wyścigów w K rakow ie , dostarczony nam 
przez osobę uoszącą uazw isko w ielce a ry -  
s tjk ra ty e z n e , k tó re j ty tu ł  h rab iow sk i nie 
ulega żadnej w ątp liw ości. Mimo to p. Z y ­
gm unt C ieszkow ski gn iew a się na nas za  
tę  gorliw ość we w czorajszym  Czasie i nie 
w aha się naw et tw ie rd z ić , żeśmy ów p ro ­
gram  o trzym ali z „p o k ą tn e g o "  źród ła . — 
Gniew jego je s t  d la  nas p raw d ziw ą zagad ­
ką, tom w iększą, że sp o rtsm en i zagrau iczu i 
otrzym ali już  p ro g ram  krakow ek ich  w yści­
gów. D la czego zaś p. C ieszkow sk i w y stą ­
p ił przeciw nam  z u iefoy tunną filip iką , t łu ­
maczymy sobie jed y n ie  tem , że są  luazie , 
k tó rzy  nie m ogliby  żyć, gdyby  dzienniki 
nie zajm owały się czasem  ich osobą i gdy­
by nie um ieszczały ich  n azw isk , choćby pod 
a rty k u łam i na w’sk róś chyb ionem i...

Rada miejpka na w czora jszem  posiedze­
niu, m ianow ała s ta rszem i nanczyeielkam i 
na oddziale p rak ty czn y ch  ku rsó w  kobiecych, 
p rzy  tu tejszej szko le  w ydzia łow ej ż e ń sk ie j’ 
dotychczasow e nauczyc ie lk i p a n ie : M arję
M ayerberg, M arję B uczkow ską, H elenę J a  
w orską, K saw erę C hlebow ską, K orne lję  M a­
y e rb e rg  i W ładysław ę Miihin. K iero w n iczk ą  
k u rsu  będzie pani M ar,a M ayerberg .

Di Władysław Kretkowski, ofiarow ał 
d ia  U niw prsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , na ręce 
p ro f Smolki, zbiór p ien iędzy  polsk ich , m ia 
now icie 13 banknotów  z la t  1794 , 1810, 
1830  i późniejszych, 13 sz tu k  m onet wię 
k szych  i 252 monet m niejszych. Z biór ten  
ma być wcielony do G ab inetu  num izm aty  
czuego, k tó ry  pow stauie ze zbiorów  znaj 
dujących  się w G abinecie archeolog icznym  
i w- B ibljotece Jag ie llo ń sk ie j.

Trzy wiosny- G órale , p rzy b y w ający  do 
K rak o w a , od dłuższego ju ż  czasu  przepow ia 
da li, że w tym  roku  będziem y mieli trz y  
w iosny. Poniew aż dw ie p ie rw sze , acz k ró t 

ju ż  minęły obecnie zaś top i się trz ec i

Z C hrzanow i o d staw ił S y sk a  em ig-kntów
do L ib iąża , a  tam  za trzy m aw szy  d la  siebie 
39 z łr . ,  re sz tę  zab ranych  p ien iędzy  z w ró ­
cił em ig ran to m , oddając ich pr zemyt ni kowi  
Józefow i K lim czakow i, k tó ry  ich za g rau i 
cę m iał p rzep row adzić . T en  o s ta tn i z a p ro ­
w adził em ig ran tów  do l a s u , gdzie  z a tr z y ­
m aw szy  s i ę , z ażąd a ł od każdego  po 4 z łr  
G dy wy ma g a n ą  kwot ę  o trzy m ał, p rz e p iu -  
w adził ich tajem nym  szlakiem  do P ru s  Sy 
sk.i tłu m aczy ł się, że by ł w s tau ie  u ie trze  
ź\ ym, więc nie w ie, czy jak ie  p ieniądze 
za trzy m ał d la  siebie. K lim czak  zaś tłu m a ­
czył s i ę ,  iż  nie w ied z ia ł, iż F e rfeck i je s t  
jeszcze obow iązanym  do służby  w ojskow ej, 
oraz, że nie po ta jem nie , ale o tw arc ie  w sk a ­
zał d rogę em igran tom  do P ru s , czego nie 
uw ażał za k a ry g o d n e  P o  przem ów ieniu  0 - 
sk a rży c ie la  i obrońców , sędziow ie p rzy s ię ­
g li 12 głosam i p o tw ie rd z ili w inę A ntoniego 
S y sk i, jean ak że  nie na  szkodę p ań stw a , a 
zap rzeczy li jednog ło śn ie  p y tau ie , odnoszące 
się do K lim czaka. N a zaaadzie  te j, try b u u a ł 
sądow y osądził A n ton iego  S yskę na  8 m ie­
sięcy  ciężkiego w ię z ie n ia , obostrzouego co 
m iesiąc jednodniow ym  p o s te m , o raz  na 
zw ro t 39 z łr . poszkodow anym . K lim czaka 
zaś od w iny  uw olnił. O brońca S y sk i p ro s ił 
try b u n a ł o tr z y  dni n am ysłu , co do p rzy ję ­
cia w y ro k u . — D ziś sądzoną  będzie  sp ra ­
w a W ład y s ław a  M ętlew icza. o k rad z ież  z 
w łam aniem .

Na wychodztwie do A m eryk i p rz y trz y ­
m ano znow u 2-ch  w łościan z pow iatu  t a r ­
now sk iego , k tó rz y  bez leg ity m ac ji w ybie­
ra l i  się  w podróż. W łpdza  po licy jna  pole- 
ciłt, ich^ o d staw ić  do m iejsca u rodzen ia .

Podejrzane indywiduum. P o lic ja  tu te j ­
sza  p rz y trz y m a ła  w tych  duiach n iezn a jo ­
mego m ężczyznę, leg itym ującego  się nazw i 
sk iem  F a b ja n a  z B udziejow ic, bez  żadnego  
z a tru d n ie n ia  i u trzy m an ia , w ałęsa jącego  się 
po k ra ju , k tó ry  w k ilk u  tu te jszy ch  za ja ­
zdach d o p u ś i i1 się różnych  oszustw .

Awanturnik. W a g n e r  A ntoni, s to la rz , idąc 
w czoraj w ieczorem  około u l. B asztow ej w 
zb y t w esołym  hum orze , zaczepił to w a rz y ­
stw o złożone w k ilk u  o só d , a zu iew aży w - 
szy jednego  z n ich czy n n ie , dosta ł się w 
ręce w ładzy  po licy jnej.

Złodziej kieszonkowy. W  duiu w czo­
ra jszym  p rzy trzy m an o  k ieszoukow ego  z ło ­
dzieja Iz a a k a  S p ip g o ld a , liczącego  73 la t, 
k tó ry  w nlicy G rodzk ie j p rzy  k o lek tu rze  
lo te rji, w y ciągną ł z k ieszen i przechodzącej 
u licą  pani Szybejko, w oreczek z pięciom a 
z łr . Z łodzieja pochw ycono n a  go rący m  u- 
czynku  i odstaw iono do a re s z tu  policy j 
nego

Sprostowanie. Na posiedzeniu Rady miejskhj, 
wniosek, aby członkowie sekcji ekouomicznej me 
składali mandatów, przedstawiał r. m. dr. Pusz­
ko ■’ski, a nie jak myloie wydrukowano r. m. P a ­
wlikowski.

w

kie , ju ż  minęły- obecnie 
śn ifcg ; więc miejmy nadzie ję , że p e r tu rb a ­
cje a tm osferyczne nareszcie  się skończyły  
te *‘az nastąpi trz ec ia , p raw d z iw a  w iosna.

1 Zmarli: Ig n acy  Z u am iro w sk i, dok tó r 
filozofii, profesor g im nazjum  św. Ja c k a  
P rzeżyw szy  la t  55 , zm arł 2 b. m —  A nre 
!ju sz  F lo re r, ręk aw iczn ik , p rzeżyw szy  la t

zm arł 3 b. m. •—  W ojciech M ayer, 
emerytowany u rzęd n ik  po lic ji, zm arł 2 b. m 
w w ieku  la t  71.

Z k o le i. P ocząw szy  od 1 l i pca 1891 wy 
“ a w a t będzie c. k . d y re k c ja  d rn k a rn i uad 
b o rn e j  i państw ow ej w pó łrocznych  zeszy 
fach  dzieło zbiorow e, obejm ujące w s z y  
s t k i e  o b o w i ą z u j ą c e  t a r y f y  n a  
c k.  k o l e j a c h  p a ń s t w o w y c h  l u b  

p o d  icb zarządem  zosta jących  drogach 
że laznych  tak  w ruchu  lo k a ln y m , jak o  też 
] bezpośrednim  z innem i ko le jam i w k ra jn  
1 za  g ran icą  a to  pod ty tu łe m : „G eneral 
“ a ta ry fa  tow arow a" (G en e ra l-  G iile rta rif)  

t(5r4  zamówić m ożna za złożeniem  półro 
cznoi ceny prenum eracy jnej w kw ocie 12 
i?ł r  w c. k. kolejow ej d y re k c ji ruchu  
K rak o w ie  lub we L w ow ie, ja k o  też 
Wszy s tk ich  stacjach c. k. a r s t r .  koloi patt- 
stw ow ej lub też w prost w c. k . d ru k a rn i 
państw ow ej w W iedniu . P . t .  Abouentom  
" r z y s łu g Uje  praw o u m i e s z c z e n i a  in- 
®e r a t ó w  w dotyczącej części rzeczonego 
az ,r 'ła  w rozm iarze 25 cen tym etrów  b e z  
P ł a t n i e .  Zw ażając, że ta r y fa  ta  w 6000 
egzem plarzach  w ydaną zo stau ie , sposobność 
ro z Povvszechnienia ogłoszeń w najszerszych  
kołach  św ia ta  handlow ego w ielce się ko- 
r z ó’s tn ą  okazuje K raków  w' m arcu 1891. 
v k . dy rekcja  1 uchu ko lei państw ow ej.

Yl wieczór Towarzystwa muzycznego
°d l ędzie się się w p ią te k , dn ia  10 b. m., 
ze 'vsp(3),,dzjałem panny  Iz y  B oznańsk ie j, 
P ian is tk i, i pana H en ry k a  G e ig e ra , w iolon- 
c ze lis ty  ucznia k o n se rw a to rju m  w iedeń- 
sk iego

Słynny k w a r io t H e llm e s b e r g e ra  p r z y ­
je żd ża  do K rakow a, i w y s tąp i we środę d 
22 b. m, w koncercie T o w a rz y s tw a  muzy- 
cznego. W iadom ość ta  będzie  pożądaną d la  
licznych  zw olenników  m uzyk i k am era lne j.

2  sali sądowej, w  dniu  w czorajszym  
za s iad ł na ław ie o skarżonych  w ó jt gm iny 
C hełm ka, A ntoni S yska, 4 0  la t  liczący  i 
ojciec tro jg a  dzieci, obw in iony  o nadużycie  
w ładzy  urzędow ej, o raz  Jó z e f  K lim czak , 
rodem  z L ib iąża  M ałego, la t  33 , ojciec t r o j ­
g a  dziec i, gospodarz, obw in iony  o u ła tw ie ­
nie n iedozw olonego w ychodztw a do A m ery ­
k i Szym onow i T erleck iem u, ja k o  obow ią­
zanem u do służby  w ojskow ej.

S p raw ie  p rzew odniczy ł ra d c a  sądu W olff. 
M u ta n ta m i b y li :  radca  sąd u  d r. Hóflich i 
a d ju n k t d r. W ójcik . O sk a-ża ł pom ocnik p ro ­
k u ra to ra  p. G rzybow sk i. O bronę w n o s il i: 
za  S yską , ob rońca  dr. T ille s , a  za  K lim ­
czakiem  ad w o k a t d r. E ich h o rn . P ro to k ó ł 
sp isyw ał p. K aufm ann. Po  p rzes łuchan iu  
św iadków  okazało  się, iż S y sk a  odebraw  
szy od p o lic jan ta  Józefa  D u d zik a  pięciu 
w ychodźców ; po dokonanej rew iz ji tychże , 
z a trz y m a ł ich p ien iądze  w kw ocie 418  złr. 
i ob iecyw ał, że pnści ich na w oluość, je że li 
od każdego  z nich po 10 z łr . za  to d o s ta ­
nie. G dy jed n ak  a resz to w an i na to się nie 
zgodzili, S y sk a  zaw iózł ich do C hrzanow a, 
uw aln iając M ichała U rbańczyka, uie p o s ia ­
dającego żadnych  funduszów .

R E P E R T U A R  

TEATRU K R A K O WS K I E G O :
W  sobotę 4  k w ie tn ia : Na docLóu A deli 

Ż e lazo w sk ie j: Po raz  p ie rw s z y : E w a, d r a ­
m at w 4 ak iac h  R y sz a rd a  V o ssa ; tłóm a 
czy ł M. Sachorow ski.

PRZYJECHALI do KRAKOWA 
daia 3 kwietuia.

Hotol pod lUŻą: Jóief Steinuuer, obywatel 7 
Warszawy, Adam Podwiń, prawnik z Ja tła , Johan 
t .  Bremcza, oherheutenant z Przemyśla; Tadeusz, 
Dzianot, przedsiębiorca górniczy z Krosna. Jen 
Sychory, asystent budowy z Prz.-myśln, M»rja Ja ­
kubowska, obywatelka z Zabawy, Seweryn Żj wieki, 
właściciel dóbr z Blaszkowy, Lnowik Jawornicki, 
buhalter z Trzebini, Henryk Gretschel, akfdemik 
z Krzeszowic, Ignacy Piotrowski, papiernik z Biel­
ska, Józef Dominik Kozłowski, in i\ uier-technik z 
'stroiany.

Hotel Polski: Ks. wikary Paweł Buczewski ze
Słotwiny.

Hotel Centralny: Maurycy Eiger, właściciel dóbr 
z Sr. domierz.

Grand Hotol: Stanisław Polanowski, wł. dó 1  
ze Bwowa K aija hr. Jodko, własc. dóbr z Podola 
rosyjskiego.

Hotel Krakowski: M irja K leuyuska, obj wate:- 
ka z Zakopanego.

Hotel Klein: Dr. Ignacy Skrochowski, właściciel 
kopalni 1 S; r.

Hotel Europejski: M ai Mosler, dr. medycyny z 
Wiednia.

lem  u zn an ie m  w yrażają  się o  p ra c y  p ro fe ­
so ra  A dam kiew icza , p rzy zn a jąc  je g o  o d ­
k ry c iu  w ielką don iosłość

Trjest 4 k w ie tn ia . W najb liższym  cza­
sie p rzy w iez ie  tu  ro sy jsk i o k rę t  w ojenny  
z A lg ie ru  ch o reg o  w ielk iego  k s ięc ia  J e ­
rzego.

P r a g a  4  k w ie tn ia . H las N aroda  żali 
s ię, że p rzy  n o m inac ji now ych cz łonków  
Iz b y  panów  ta k  m ało  uw zg lędn iono  n a ró d  
czesk i, k tó ry  m a tam  w łaśc iw ych  re p re ­
zen tan tów  ty lk o  w osobach  pp . T o m k a , 
R aucz , S c h ro m a  i by łego  m in is tra  H a b ie -  
ty n k a , do  k tó ry c h  p rz y b y ł pan  H !a v k a , 
p rezes czesk iej ak a d e m ji um ie ję tn o śc i. T a  
jedyna  n o m inac ja  zasłu g u je  tem  m niej na  
uw agę, o ile że rów nocześn ie  pow o łano  do 
Izb y  panów  k ilk u  w yb itnych  p rzy w ćacó w  
s tro n n ic tw a  niem ieckiego.

Linc 4 k w ie tn ia . W  zd row in  L ie n o a -  
c h e ra  n a s tąp ił zw ro t na  gorsze

Berlin 4 k w ie tn ia . N o id  A llgm . Ztg. 
sądz i, że t r a u ta t  han d lo w y  N iem iec  z A u - 
s tro -W ę g ra m i, z aw arty  zo stan ie  w p rz y ­
sz łym  tygodn iu .

Berlin 4 k w ie tn ia . R o s ja  an i tu , an i u 
żad n eg o  innego  rząd u  n ie  p o czy n iła  k ro ­
ków  d y p lo m aty czn y ch  w sp raw ie  n o m in a ­
cji g u b e rn a to ra  w scnodn ie j R u m elji. R o z­
siew ane  w ięc p rzez  n iek tó re  dz ienn ik i p o ­
g ło sk i są  n ieuzasadn ione .

B erlin  4 k w ie tu ia . K r m z  Ztg. dow ia­
d u je  się rzekom o  z b a rd zo  d o b reg o  ź ró ­
d ła , że w ina  za  d em o n s trac je  an ty n iem ie - 
ck ie  w czasie  p o b y tu  w P a ry ż u  cesarzo ­
wej F ry d e r y k o w e j, sp a d a  n a  rz ą d  fran - 
cu zk i. A k c ją  k ie ro w a ł n ie  D ć ro u lć d e , lec* 
F re y c in e t, k tó ry  je s t  na ty le  a m b itn y , że 
ch c ia łb y  o b jąć  ta k z c  te k ę  sp ra w  zew nę­
trzn y ch .

B erlin  4 k w ie tn ia . Nordd. Algem. Ztg. 
u trzy m u je , że w iadom ości o n ag ro m ad ze­
n iu  w ojsk  ro sy jsk ic h  n a d  g ra n ic ą  a u s tr ja -  
c k ą  są  b ezp o d staw n e  a p rzen ie s iec ie  n ie ­
k tó ry ch  o d dz ia łów  byna jm n ie j n ie  je s t  o b ­
jaw em  w ojennym . F ic z y d e n t rzeczy p o sp o - 
lite j f rm c u z k ie j, p . C a rn o t, zaś od eb ra ł 
o rd e r  je d y n ie  z w dzięczności za  h o no ry , 
ja k ie  o d d aw an o  zw łokom  k iew n eg o  c a r ­
sk ieg o  k sięc ia  L eu ch ten b e rsk ieg o .

Kolonja 4 k w ie tn ia . Koelnische Ztg. 
d o w iad u je  s ię , że p raw d o p o d o b n ie  n a  n o ­
wo o b sad zo n ą  zo s tan ie  zachodnio- am e ry ­
k ań sk a  s ta c ja  n a  w ybrzeżu  ch ilijsk iem , 
k tó rą  d o  r . 1885  za jm o w a ła  n iem iecka  
fre g a ta  „ P rin z  A d a lb e r t" .

Paryż 4 k w ie tn ia . Figaho d o nosi, że 
cesarz  ro sy jsk i u ła sk aw ił B a rte n ie w a , m o r­
d e rcę  W isn o w sk ie j i sk aza ł go  ty lk o  na  
ro k  p o k u ty  w k lasz to rze  S o ło w ie jsk im , w 
b lisk o śc i A rc h a c g e lsk a , nad m orzem  A zow - 
sk iem .

( F a k t  ten . d o tą d  n ie  zo s ta ł p o tw ie rd zo ­
ny przez  in n e  p o w ażn ie jsze  ź ró d ła . Frzyp. 
Redak.)

Paryż 4  k w ie tn ia  K o n g re s  zg odz ił się 
na  m ięd zy n a ro d o w ą  ak c ję  w sp ra w ie  za 
p ro w ad zen ia  ośm iogodzinnej - p ra c y  d z ie n ­
nej. F o p ra w k ę  p rzec iw n ik ó w  s t re jk u  o d ­
rzucono . D e leg ac i n iem ieccy  w nieśli, .i by 
n a  w y p ad ek , g d y b y  się na to  n ie  zgodzili 
p rzed s ięb io rcy , p rzy g o to w an o  p ow szechne 
bezrobocie .

Bzym 4 k w ie tn ia  W czo ra j ran o  o
godz. 8 , o d p ra w ił P a p ie ż  w S ala  ducale 
u ro c z y s tą  m szę  św . w obec w ielk iej liczby 
p ie lg rzym ów  zag ran iczn y ch . N a s tę p n ie  b y ł 
na  m szy  o d p raw io n e j p rzez  jednego  z 
p ra ła tó w , poczeu . u d z ie lił zg ro m au zo n y m  
b ło g o s ław ień stw a . Z d ro w ie  O jc a  św . w y­
b o rn e .

Bzyiu 4  kw ietn iu . C r is p  w ręczy ł k ró ­
low i m em o rja ł w spraw ce p o lity k i a f ry k a ń ­
sk ie j.

R ząd  po lec ił k o nsu lom  w łosk im  w S ta ­
nach  Z jednoczonej A m ery k i pó łnocnej, aby  
n ad a l u trzy m y w ali s to su n k i z w ładzam i 
nnji.

Sofja 4 k w ie tn ia . K siąże F e rd y n a n d  
w ydał m an ifes t do  lu dnośc i, w k tó ry m  w y­
p o w iad a  z d an ie , że  o b u rzen ie  B u łgarów  z 
pow odu o s ta tn ie g o  zam achn  dow odzi, że 
w iedzą  oni, iż  w rogow ie zew n ę trzn i z w ą t­
p ili ju ż  o  m ożliw ości w yw ołan ia  w B u ł­
g a rji n iepo rządków  a  w ięc uc iek li się  do  
sk ry to b ó js tw a , a le  to  n ie  o d n ies ie  p o żąd a ­
nego przez n iep rzy jac ió ł k sięstw a  sk u tk u . 
K s ią ż e  z ap o w iad a , że p rzeciw  z b ro d n ia ­
rzom  rz ą d  w y s tąp i energ iczn ie .

Konstantynopol 4 kw ietn ia . N a  
p ro śb ę  rz ą d u  bu łg a rsk ieg o , z aa re sz to w a ła  
po lic ja  tu te js z a  k iik u  B u łg a ró w , p o d e jr z a ­
nych  o uczestn ictw o w zb ro d n i sofij- 
sk ie j.

A te n y  4 k w ie tn ia . Z d a je  s ię , że Iz b a  
ośw iadczy się  za  w y toczen iem  p rocesu  
by łym  czionkom  g a b in e tu  T r ik u p is a .

Wiedeń 4 k w ie tn ia . U sp o so b ien ie  g ie ł­
dy n ieszczegó lne . A k c je  k r  id y to w e 30  \ -62 , 
L a e n d e rb a n k  2 2 0 1 0 ,  R e n ta  z ło ta  105-10, 
R en ta  m a jo w a  9 2  32 .

g r £ £ S Ś 3U M T |
N A D E S Ł A N E .

L w ó w  4  kw ie tn ia . N a  o s ta tn iem  p o s ie ­
dzen iu  R a d y  m iejsk iej zap ad ła  n a  w n iosek  
r. m . R oszkow sk iego  uch w ała , a b y  p ro s ić  
K o ło  p o lsk ie  o w ystosow an ie  do  m in is te -  
rjum  w ezw ania do  ja k  n a jry ch le jszeg o  n o r- 
gan izow ania p ią iego  g im n az ju m .

LWÓW 4 kwietnia. Policja robi 
trudności także tutejszemu komiteto­
wi obywatelskiemu, zawiązanemu, dla 
urządzenia uroczystego obchodu s e ­
tnej rocznicy Konstytucji 3 maja. a 
mianowicie skreśliła kilka punktów 
z programu. Rozumie s!ę, że komi­
tet od decyzji po’icji zaapeluje do 
w' 'ższych a nawet najwyższych in- 
staucyj.

W ie d e ń  4 k w ie tn ia . W ie lk ie  w yw ołało  
w rażenie w tu te js z y c h  k o łach  le k a rsk ic h  
doniesien ie  p ro f. A d a m k i e w i c z a ,  k tó ­
re  A k ad em ja  u m ie ję tn o śc i tu te js z a  w łaśn ie  
ogłasza. P ro f . A dam k iew icz  po  k ilk u le ­
tn ich  b ad a n ia c h  n au k o w y ch  doszed ł do  
w yników  b a rd z o  pow ażnych  co do p rzy ­
ro d y  ra k a  i w y k aza ł now ą i sku teczną , na 
ch o ry ch  z o d d z ia łó w  p ro f  O b a liń sk ieg o  i 
K o rczy ń sk ieg o  w y p ró b o w an ą  d ro g ę , ja k  
trz e b a  tę  d o ty ch cz as  n ie ty k a ln ą  ch o ro b ę  
leczyć. P ism a  nau k o w e  zag ra t iczne z ca -

Objalem

ZAKŁAD bEKTYSTYCZNY
po  ś. p . docencie K . G oeblu

przy placu WW. Świętych, 1.10, I. piętro-

Oddział techniczny zostaje pod 
kierunkiem p. Lempartfc, długole 
tniego zastępcy ś. p. docenta Goebla, 
w czasie jegc słabości.

Z a k ła d  zo s ta ł o tw a r ty  2 d n ie m  
1 k w ie tn ia  1891 r .

Dr.
(0 ?>1170

med. Jan Starachowicz.
d en ty s ta .

Or. B ro n is ła w  Guńiciewicz
ADWOKAT KRAJOWY iisjh*-»)

przeniósł swoją kancelarię adwokacką 
z P o d g ó rz a  do E ra k o w a  

na ulicę G rodzką, 1. 47, I . p iętro
(naprzeciw  Sądu —  nad cuk ie rn ią ).

W szelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystałejszeaii wanokami K ń r  n i a n y  i i  c .  i  u p n  p .  B a n k i  H i p o t e c z n e g o

w Krakowie, Rynek 1. 30. Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztę bez do- 

liczuda prowizji.



KUR JER ̂ POLSKI, dnia Ł kwietnia 1891 r. Nr. 92.

D R O BN E O G ŁO SZEN IA .
Od wyrazn zwykłym  drukiem po 2 cut., tłustym drukiem po 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 
N a u k a  i  i r y o h o w a n i e .

1 z II . roku , poszukuje korepe­
tycji. Wiadomość w  d ru k a r­

ni W ł. L. Anczyca pod A. P.

przyjmie 
lekcję za

w ik t lub skrom ne ■wynagrodzenie. Adres: 
K rupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6)

Filozof
Student z ki VIII.

I A  l f r  i O  angielskiego 1 francuzkiego 
L C R i  J O  języ k a . Wiadomość p rzy  ul.
F lorjańskiej, 
w p ro st bramy.

przy
domu pod 1. 38 na dole

P o s a d y  i p ia o e .

Miejsca służącego, L")”
k aw a le ra , poszukuje mężczyzna w  sile 
w ieku, r n i ta  z L ubelskhgo, zaopatrzony 
w  chlubne św iadectw a. Bliższa wiadó"- 
mość w  adm inistracji „Kurjtra Polskiego11.

262(6-0

Administrator I n Ś Ą
adm inistracji domu. Zgłoszenia pod l i t .  
K. S. w  adm nistracjl „K urjera  Polskiego2.

Śubjekt handlowy,
j%cy chlubne św iadectw a, poszukuje po­
sady w handlu korzennym . -Łaskawe o- 
fe r ty  przyjm uje pod adresem B. T. W ie­
lopole, N r. 10, p a r te r . 266(19-?j

Doniesienia rosmaite.
Fortepian

2 a  cnt.
dania za  cenę bardzo p rzystępną w  sk ła ­
dzie fortepianów  J. M. Kordeckiego hotel 
Yiciorla.

3 przegrane forte lany,
Genossenschaft, W opeierny, Schmidt, ao 
sp rzedania  w .składzie fortepianów  B. 
G abrjelskiej, Kaaków, R ynek,-K rzysżto- 
fory. 267(2-7)

r i u f i n  n a r r o l o  do .' sprzedania w 
U W I Ć  j m i  l /B IL  Nowej W si N aro­
dowej. Wiadomość ni. św . Anny 1. 3, w  
składzie fortepianów . (1-4)

mało używ any, w łasność 
p ry w a tn a , je s t do sprzo-

Zdrowe obiady i kolacje
poleca po cenach um iarkow anych kucharz, 
k tó ry  przez długie la ta  p e łn ił obow ią­
zk i w  najznaczniejszych domach obyw a­
telsk ich . Teofil Jaźwicki, n i. Szp ita lna  22, 
II. Oficyna.

Lokale.

n u / a  n n l /n io  8alon przedpokój,
U W d  p U K U J c  nyża, kuchnia I pi­
w nica są do w ynajęcia od 1-go kw ietn ia , 
p rzy  ulicy Czarnow iejskiej 1. 1. nap rze­
ciw  fabryk i cygar. Wiadomość u stróża.

iZ a  Wisłą na Dębnikach?
i  
i
i
a  m urow ana I. p ię tio w a  i pól morgi 
i  ogrodu przy głów nym  sgościńcn pod jj) 
m  dobremi w arunkam i za raz  dosprze- 
1  dania. Wiadomość Sokiennice Nr. 26.

Dwa pokoje duże frontow e na 
drugiem p ię trze  z 

posadzką fro terow aną bez meoll przy ni. 
Szewskiej 1. 4 są do w ynajęcia  każdego 
czasu, w idzieć można codziennie od 10 
do 12.

M A G A Z Y N
TOWARÓW BŁAWATNYCH

i
KOIFEKCTJ DAMSKICH

Ignacego Sobolew skiego |
W  K R A K O W IE

otrzymał w wie kim wyborz wszelkie

nowości na suknie
materyały na okrycia 

i płaszczyki
i poleca t.kow e 1176(6?)

po cenach umiarkowanych.
Próbki na żądanie opłatnie.

EjnłJó?jDL

P r a k t y k a n t
buchłialteryczny

! mający kwalifikacjo do zała- 
I twiania korrespondencji po 
polsku i niemiecku znajdzie 

i zajęcie zaraz w Grrabownicy. 
i Zgłoszenia adresow ać: Do
Dyrekcji p i e r w s z e g o  
przedsiębiorstwa spor-1 

i towego„G}RABOWNICA‘ f
j  w Grrabownicy kuło Sanoka.

W  k o ń cu  b ieżącego  m iesiąca  o p u śc i 
p ra sę  dz ie ło  p . t.

Przepisy budownicze, ognio­
we i porządkowe dla miasta 

I Krakowa.
Z e b r a ł  i  o b j a ś n i ł  

W in c e n t y  W d o w is z e w s k i
nspektor Budown. m. i autoryzowany ia- 

żynier cywilny.
Dzieło to o 240 str. pojawi się w 8ce na 

trwałym i pięknym papierze.
Zawierać będzie nstaw y: budowniczą i o- 

;niową wraz z wszystkiemi uzupełniając

Kupię
Wypożyczalnię Książek,

niew ielką ale w dobrym stanie.
VYarnnk: pod literami A . W  
w Adm inistracji „Kurjera P o l­

sk iego  “ w K rakowie.
1217(1-?

H  o  n . a  y  o  i  s l

W Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie:

T E O D O R A  M O R A W S K I E G O

i i  e g o

Z g u b i o n o !  

Książeczkę
l z rachunkiem mięsa, w drc Iza od . 
pp. Felicjanek ku ulicy Wislnej. 
łaskawy znalazca zechce ją 

Iw sklepie pan» Hahłowskiego
Małym Rynku, 133 il-i)

( i -  )w 6 dużych tomach.
C e r t a  1 0  z ł r .  8 0  c n t .

-* ,*'w yTy w-wnj v y r «  wtv -/Ty yrv vry ■-'▼V

a a a a a a a a a  A A

Ulicsi Grodzka, L. 9. I p ię tro , w  K rakow ie.

oddać 
na !

Pokój

M am  z aszczy t d o n ie ść  Sz. P u b li­
c z n o śc i, iż  p rzy b y w szy  z W arszaw y , 
za łoży łem  w  K ra k o w ie , Rynek głó­
wny I. 22

Skład Obuwia
w łasnego  w yrob u . i 

C eny  na  to w ar, za  k tó re g o  d o b ro ć  
sum ien n ie  zaręczyc  m ogę , n aznaczy łem  
m ożliw ie  najn iższe . K a m a s z k i m ęsk ie  
o d d a ję  począw szy  od  3  złr. 5 0  c n t.,  
a  d am ck ie  od  3  złr. i  w yżej s to so ­
w nie do w ym agań . 8 U18Y-?) jm i rozporządzeniami; Regulamin czystości

B r o n i s ł a w  D o b r z a ń s k i . ; i porządku w mieście z dopełnieniami pó-
. .... —... . ,,  — j żniejszemi; Przepisy odnoszące się do tram

" wajn, oprawcy, telegrafu pożarnego, zakła­
du T a lla rh , cmentarza, straży pożarnej, 
urządzenia służby Msgistratu itp.-, przepisy 

.o  praracb t chnicznycli i technikach; w do 
: datku podania do władz w sprawach bu- 
' dowlanych.
i Książka ta ma być podręcznikiem dla 
\w łaścicieli domów, urzędników, adwoka­
tów, budowniczych, Inżynierów, przsdsię- 
b‘orców i t. p. w Krakowie zamieszkałych 

Prenumeratę w kwoole złr. 1 5 0  za e- 
gzemplarz broszurowany, a w kwocie fl złr. 
80 Ot. za egzmeplarz w płótno op awny 
przyjmoje d" 15 kwietnia 1891 r.

« Sadzonki i nasiona leśne 
“ j starann ie  opakowane rozey ia  za  za­

liczką  pocztą lab  ko leją: 
Leśnictwo Zassów pod Czarną.

J  Nasiona sosny 1 z łr .  35 ct.,
3 ,, św ierka  75 ct.,
O  „ modrzew la &0 ct., 
s  ' za I funt=  '/, Klgr.
3  Sadzonki: sosna 1-rocz. 50 ct.; św ierk  
i 2, 3 4-letn i 1 z łr .,  1 z łr .  50 ct. i

4  2 z łr .; m odrzew  2, 3 i 4-letn l 2 z ł.
; 2 z ł. 50 ct. 1 3 z ł. 4 -le tn la  olszyna 
| i b rzezina  po 4 z ł  za 1000 sztuk.

C rataegus (B iała cierń na żyw opło- 
! t y ) , 4-Ietnle dęby, dziczki gruszek  

i jab łek , po I  zł. za  100 sztuk.
1128(12-20) _

33, I I I
d >  v y iia

1 28(i 4)

H

przy ul. G rodzkiej L  
piętro, każdego czasu  

jęcia.

N a k ł a d e m
G e b e t h n e r a  i W c l f f a  w  W a r s z a w i e

w yjdzie dzieło pod ty tu łem

JEZUS CHRYSTUS"
przez

O j c a  D  i d o n ’ a
w  przek ładzie  1164 .-4)

i. E. ks. biskupa Kossowskiego
w  w ytw ornem  w ydaniu  in 8-vo maj. 

Cena prenum eracyjna: 25 zeszytów o 
3 0  cnt. za  całość z góry  & z łr . OO 
cnt. Po w yjściu dzieła  cena zostanie pod­

w yższoną.
Zeszyt I. wyjdzie w marcu b. r.

w  Krakowie- skb.d  głów ny 
k sięgarn i O. (Aebetlinera i Sp

*
F IL IA  W IE D E Ń S K A

H liL U M N IM  R O H M  1 SY N Ó W  k
z  W i e d n i a  I k

zaopatrzoną została  na sezon Jesienny
f w  w i e l k i  w y b ó r

UBRAŃ MĘZK1CH i DZIECINNYCH
nv> f i - b r y o z n y o h  a mianowlc
uk ?m ,7?a rk ^  od 14 z ł r * Angliki z kam izelką . od 20 z łr  
nhf anL ' , T  ,w.e • • od 23 złr. i P a lto ty  zimowe . . . .  od 18 z łr .
U brania salcn. i frak . od 25 z łr . | M e n ż y k o w ....................od 15 z łr .

h“i e jnnHnP|ławZ0Zie lje®z‘!z?we- szlafroki, bonoy do podróży, wielki wy­
bór spodni, kamizelek Jedwabnych I piKowyjh po najtańszych cenach.

U bran ia  dziecinne bajuows/jogo fasonu
9  J t i a c ł y  u a . B z e  :

w Wiedniu, w Krakowie, ni. Grodzka, 9, w Przemyślu, we Lwowie, 
w Czerniowcaoh, w Biały (w Bielsku;, w Opawie I Pilśnie,

Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapam iętanie nazw i­
ska firmy i numeru domu. w którym  magazy w Krakowie znajduje.

Ż szacunkiem
l -*4(-. - 1 H e i l m a n n  K o h n  i S y n o w i e .

w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 , 1 piętro.

OOOOtiOOOOOOOkOOOOUOOOOOUS
O b s z e r n y  l o i ^ . a l

r b g  u l i c y  m w .  J a . n a  i  T o m a s z a
na pomieszczenie

Mór, m ag n ó w , etc., lub na pojedyncze sJtlepy
O  każdego czasu do w ynajęcia O

Bliższa wiadomość w A dm in istracji Grand H olelu  w K rakow ie. 5

O f a S b o o o r a i o o o o o o o o o o n o

FRANCISZEK BARTIK
© W i&  f s i p r y i k a  p a H m a ] k ® w

r  H T r a k o w l o ,  u l i c a  L u b i c z  K T r .  2 2

w y rab ia  w szelkiego rodzaju

P I L N I K I  - w
w najlepszych gatunkach

jtikoteż podejm uje się n a s ie k iw a o ia  starych.
Poleca się fabrykantom , ślusarzom  etc. ręcząc za dobry w yrób, rze te lna  usłnge

1 Za przystępne ceny. ' h i  .-,.-,

EKONOMISTA POLSKI
JL S  IVT O

ROK II.
M  I E S U j j C Z K T E w

poświęcone sprawom polityki ekonomicznej, sprawom finansowym, 
aamimstracyjnym, handlowym i przemysłowym, wychodzi w obje ’ $ }  
M tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod redakcja: M
Dr. W itolda L ew ick iego , Teofila łlcm n o w ieza , Tadeusza

Dr. Tadeusza IŁutowskiego, Stan isław a Sz.eze- w  
panow skiego i  Franciszka Zimy.

Jako dodatek informacyjny wychodzi w formie

Rom anowicza, Dr. Tadeusza IŁutowskiego, Stan isław a Szcze- 
panow skiego i  Franciszka Zimy.

Jako dodatek informacyjny wychodzi w formie wielkiego 
1 1‘ 2 arkusza każdej soboty T ygodnik ekonom iczny, omawia­
jący w artykułach wstępnych sprawy bieżącej polityki ekono­
micznej, w dziale korespondencji zestawiający obfity materjał in-

cute i nieknte ma na sprzedaż  
zaw sze zarząd dóbr K r e -  
C Ó T T IT , (.statnia poczta T v-  

rowa, stacja koT-ji Z n łllŻ .
1225;: -3)

Bony

księgarnia D. U. Friedleiua.
Po ty  ni te rm in ie  cena książk i będzie do 

2 złr. podniesiona.

odowitej francuzki poszukuje  
się  M iejsce do nbję ia Z S t -  
JTCLSS, zg łoszen ia  Zarząd dóbr 

Jurków , o. p Czebów.

h---r-TĆ-7-^y; L

KSIĘGARNIA T
Spółki Wydawniczej P Iskiej w Krakowie £

otrzymała na skład główny książkę pod tyt.: W

Histdrja Polskaf
1 (1! a do rasta jącej liii odzieży C

przez

T e r e s ę  z  P o t o c k i c h .  Ł r  W o d z l  .-1-łćl .

Część I {do r. _150(> w Sce, Mr. 504, (£
Cena 2 złr. 40 cent., w ozdobnej oprawie 3 złr. 50 cent. (T

Auturka un-'ła ua celu dać nie jiudięcznik szkolny, lecz książkę.dd czj- 
t nia wychodząc ze slesz ego założenia, źe historja Polski winna być d łrn fłe- W  
dzieży czemś. więcej n z  matematyka, geografia lnh każdy inny przedmiot szkol- [I 
n y ; „trzebi, aby opis lycli dziejów ojczystych chwy ta ł ćdrazu ich serćh1 pamięć £  
i w/cbrażuię. ten pająilnkjszj a naju niej uwzględniany czynnik w umyśle m-.o- ki 
dzieży1*. Cel swój autorka osiągnęła jakm-jpomyślniej. Książka jest istotnie nie &  
pod^cznikiem, ale opowiadaniem, napisanein tak interesują-o i pociągająco, że Tjj 
z pew nośai D o tn ti p -.yknć wyobraźnię i .wagę młodych czytelników. Co do y / 
osnowy faktycznej, autorka widocznie koi zybtała sumiennie z badań kry tycznych (I 
nowszej historjografji polskiej, co w6zystk - rczem sprawia, że książka jest ró- ^  
wnie ponętną i ciekaw^, jak co u cS ącą  i pożyteczną. 1212(3 3) (T

formacyjny o rnchu przemysłowym i handlowym
Oso cny d zia ł inscratow y pom ieszcza w szelk ie o g ło ­

szenia i  raz po 15 centów  od w iersza, następne razy ż o- 
puszczem em  znacznego rabatu.

W  tui Cens prenum eraty w e L w ow ie i na p r o w in c ji:
A \ Ekonnomista Polski bez dodatku inform. Tygodnika ekonomiczne- \ \  
W  go. Rocznie 15 złr., półrocznie 7 złr. 50 cnt., Kwartalnie 3 złr W  
W  75 cnt., miesięcznie 1 złr. 25 cnt. Ekonomista Polski z dodatkiem 
W  inform. Tygodnika ekonomicznego. Rocznie 18 złr., półrocznh 
W  nr nr kwartalnie 4 złr. 50 cnt., miesięcznie 1 złr. 50 cnt.

tw ie  P o z n a ń s k ie j ,  w  K ró le s tw ie  P o lak iem  i  Cesar- 
strWifi eony te ż  sam e. 072(12-12)

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e :

Administr. Ekonomisty Polskiego 1 Tygodnika eKonomicznego
w e  L w o w i e  p l a c  B e r n a r d y ń s k i  1. 7.

t \  SRĘF tudzież wszystkie księgarnie

I
wie S,

lw o w s k ie .  

S R ł u a  g ł ó w n y - .

\Ye Lwowie księgarnia Guhrynowicza i Schmidta. W
Krzyżanowskiego. IV W arszanie Gebethnera 

Adres redakcji: ul. Teatralna L. 5.

krako-
W olffa,

1226.2 6

d d

L. 76.

OGŁOSZENIE.

INSKk ATT (iHionse) po ccniieh redakcyjnych
i o g ł o s a e n i a d L o p I a l s a t o w a r

przyjmuje i ekspedjuje natychmiast

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń
Lwów, Koprenika I II. ioo7(£9.?)

O p. Nowesioło koło S try ja  w ysy ła  Ma- 
ało św ieże nlesolone w 4 kllogr. paczkach 
po 4 z łr . 70 cnt franko K raków  i okolice.

C. Ł  Ali STR J  4CK1E K O LE JE  PAŃSTWOWE
W Y C L Ą - G  E

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

9.37 z Podgó-

b-16  rano (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako- 
w i (kolej Karola Ludwika).

6-36 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z Pod-
górza-Płasiowa

•AO „ (pociąg mięszany Nr, 354) z Poa-
góna-Bonarki

9-— rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra­
kowa (kolej Północna)
(pociąg osobowy Nr. 312) 
rza-Płaszowa

9.59 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgć-
rza-Bbnafki

2 05 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra­
kowa (kolei Północna)

2-44 t  (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Płaszuwa

3.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó
rza-Bonarki

6-65wiecz. (pooiąg mięszany Nr. 2431) z Kra­
kowa (k°Ie) Północna)

7 f -  n (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó-
rza-Płaszowa

7-55 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-
rza-Bonaiki

do Oświęcima, 
W itchia.

do Żywca 
Zwardoni 

Bielska, » 
dnia, N. B; 
Orłowa, C hyrj- 

wa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wie.inia.

do Żywca, 
Nowego Sącz 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:
4-46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Snchy, Żywca. 
9’64 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrcwa, Stryja.
2*39 popot.(podąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, 

Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
I 5 42 rano (p. o. Nr. 317) doPodgórzi-Bonarki

5-56 „ (p-o. Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa
6-02  „ (p°ciąg mięsza iy Nr. 2432) do Kra-

:jw a (kolej Północna)
6*30 „ (pociąg os.»bowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Ludwik i)
10-19 rano (pociąg mieszany Nr. 3 3) do Pod­

górza Bonarki
10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353 do Pod-

górza-P-łaszowa
10-3 " „ (pociąg mieszany Nr. 2 i3 t) do Kra­

kowa (kolej Pół ocna)
H 3-47popoł.(pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 

goria-Bonarki 
i 4-03 „ (pociąg mięszany Nr. 2433) do Kra
5 kowa (kolej Północna)
5 4-13 „ (pociąg osouowy Nr. 31 n  do Pud-

górza-Płaszowa
3.47  wieuz. (pociąg mięszany Nr. 35Ł) do Pod- 

górza-Bonarki
9.06 „ (pociąg mieszany Nr. 357) do Pod­

górza- Płaszo »
9-38 „ (pociąj pospieszny Nr. 2 ) do Kra­

kowa (k. Karola Ludwika)

Przyjazd do Tarnowa
12*16 w nocy (poc. mięszany Nr 455) zi Stryja, Chyrowa.
11*12 przadpoł. (poc osob. Nr. 4 3) z Orłjwa, N. S psza. Stryj i 

Chyrowa.
7*40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żyw.-a, Stryja

ze Stryja, 
Chyt owa,

Now ego Sąc-za

/. Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia.
Bielska, 

Żywca, Siryia. 
Chyrowa, 
Orło va. 

Nowego S ąca

Oświęcima

Rozkłady jazdy w -ormaeie kieszonkowym nabyć moin > po cenie u cnt, 
1024(63-? n kondnktoró

Czas podany jes t wedłng zegara iiesztcńskiego,
wszystkich stacjach c. k. austr kolei państwowych

’ W krajowe;' niższej szkole rolniezej w K obiernicach, któ^a
| ma na celu kształcenie przedewszjstkiem synów  w łościań sk ich  
| na zdolnych gospodarzy praktycznych, rozpoczyna się rok szkol- N; 
ny 1891/92 z dniem  1 lipca  1891. ; -.

j Kto chce wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej szkoły, powinien |
1) najdalej do 15 maja r . b. wnieść do Dyrekcji szkoły \J

j w Kobiernicack (poczta Kozy) podanie z dołączeniem : (j|
I a) metryki urodzenia udowadniającej że kandydat ukończył |
, lb ty rok życia; r

b) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej z do- (j|
brym postępem: m)

j c) świadectwa moraluośoi i dotychczasowego zatrudnienia, wy-
) stawionego przez właściwego duszpasterza i zwierzchność gminną;

d) świadectwa zdrowia wystawionego przez lekarza 
j _ 2) W dniu oznaczonym przez Dyrekcję poddać sic egza­
m inow i w stępnem u, z którego kierownik szkoły osądzi, czyli 
kandydat jest" dostatecznie umysłowo ro z w in ię ty  i posiada po­
trzebne wykształcenie elementarne, ażeby mógł korzystać należy­
cie z nauk w szkole rolniczej udzielanych.

3) Otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, złożyć xJ rąk kie­
rownika szkoły pisemne zobowiązanie rodziców, opiekunów lub 
protektorów, poręczające regularną wypłatę należytości przypą Mi j
dających zakładowi za utrzymanie ucznia. I i i

Synowie ubogich rodziców, cucący otrzymać bezpłatne utrzy­
manie w zakładzie, wiuni po dopełnieniu warunków pod 1 i % 
wymienionych, wnieść osobne prośby do Wydziału krajowego na 
ręce Dyrekcji.

Synow ie w łościan  posiadających w łasne gospodarstwa  
otrzym ać m ogą bezp łatn e utrzym anie (pomieszkanie wikt 
pościel i pranie) tu d zież  ubranie w zakładzie, kosztem’ fundu-’ 
szu krajowegc

Każdy jednak wstępujący do zakłada, powinien być zaopa­
trzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe obuwiu

Bliższych wiadomością udzieli na żądanie: D yrekcja k rajo ­
wej n iższej szk o ły  ro ln iezej w K obicrnicach. “

ANTONI ROZWIANI I
KRAKÓW

PatoryŁa p a ro w a

C y k o r)) . Surogatów kawy i  kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zashigi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W y ra b ia  z p ro d u k tu  su ro w e g o  w ła sn e j p la n ta c ji  w sz e l­
k ie  g a tu n k i U y k o rji s z tu c z n e j i k aw y , o d z n a c z a j ą c  8ię b o ­
g ac tw e m  częśc i p o ż y w n y c h , tu d z ie ż  d o sk o n a ły m  sm a k ie m
i zapachem,

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat K a w y  w  szklankach.
K a w ę  śru tow ą  francuską Roz ma. ruta 
Cykorję k ra k o w sk ą  gorzka.
K a w ę  f ig o w ą .
C yk o r jow a  K a w ę  { le r ło w ą  (N o  wość;.
K a w ę  k ra k o w sk ą  w  skrzyneczkach  w y p o r o w ą .  
K a w ę  żo łędz iow ą.

Z a le c a ją c  w y ro b y  m oje j f a b r y k i ,  p rz e w y ż sz a ją c e  z a ­
le ta  m ’ w sz e lk ie  teg o  ro d z a ju  p ro d u k ty  z a g ra n ic z n e , żyw ię  
a ie p ło n a ą  n a d z ie ję ,  że D anio  O u sp o d  -e n a sze , k tó ro  o t a ­
c z a ją  zaw sze  i w szędz ie  sw em  ży cz liw em  p o p a rc ie m  p rz e ­
m y s ł k ra jo w y , z e c h c ą  i tu  b y ć  p o m o o io m i w p o p ie ra n iu  i 
rozj. w j c h n ia n iu  w y tw o ró w  m o ich , 5o 1 3 1 ?)

y s r  Do nabycia we w szystkich handlach

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 3 kwietniu.

W a lu ty .
Rabie roiyjikie papierowe za 100. , .
Marki niemieckie...........................................
20-to iraakówka wał n a ...........................
Rubel łrebrny o b rączk o w y ......................

Obligi.
7. a. 100 fL wart. im. opróc* kap o nu bieł.
Wspólna państwowa renta papierowa. ■
CaL-./jakie obligacje indemnizacyjne . • 
łjK gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 

galicyjska potyczka krajowa . . ■
• * 1 . . .

X Oblig. komun, gai-Banku krajowego.
Lidty likw. Kr. Roi. za 100 r. im. w. 
oprócz kup. bieł. w rublach i kop.
L isty sasia tone i  dłużne.

7. i 100 fl. im. t art. oprócz knponn bieł.
gal. Banku krajowego . . .

. 4 %  n Tow. kr. z. ve Lw. nieokr.
" » V V » 41 let.
-I 4°/. .  , ,  „ 66 let.

TI rt » n
b% „ Bankn hipoL we Lw. pretu.

7  A  ,  ,  I  » “iepr.
— 41^ ^  „ „

6"iM Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let.

plaoą *ądą)ą

136 75 136 7-
56 40 56 80

9 12 9 18
1 36 1 46

92 20 92 80
104 10 105 20

92 76 93 91
103 — 105 —

98 25 99 —

100 60 101 60

96 50 97 60

98 70 19 20
97 50 98 50
95 40 96 —
95 — — —

99 80 100 20
108 80 109 50
ICO 70 101 40
98 20 98 90

100 — 101 —

6X  Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w lik/wid.

5X  Listy dłułne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid.

5je Listy z a i t  Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1360 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz knponn bieżącego 
w rub. i kop....................................

A kcje  kolejowe » bankowe
prócz kupona bieżącego.

Kolei Karola-Lulwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czeniow. „ 200 „ 

Gal, Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banka galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

lo sy .
Miasta K ra k o w a ................................

„ S ta n is ła w o w a .....................
Tow. anstr. czer wonego K rzyża. . 

„ węgier. „ „ . .
„ włosk. „ „ . .

Bazylika Bud.-Peszt............................

Wiedeń i  kwietnia.

Obligi długu, państwa.
4a/ic X  Renta papierowa . . . 
4*'10% „ srebrna . .

1 płacą żądają

59 — 62 —

62 — 54 —

10C — 101 —

211 — 
237 85
307 —

213 -  
239 25 
309 —

-------- -----

21 — 
26 — 

,18 50 
12 25 

’13 -  
7 —

23 —  
27 -  
19 20
13 —
14 — 

7 -0

92 20 
92 15

' /: -*

92 30 
92 25

4% Renta austr. złota . . . . .
5 V „ pap.er. nieopodatkow. • 

Losy z r. 1854 po 260 m. k. . 
4 *  » „ 1860 „ 500 złr
4-* « „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

h% Renta węg. papierowa . . .
4% b s złota..............
41/2 % Obi. poż. kol. węg (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
5 #  Galicyjskie indem. 10X  podat. 
4 1/2  jg Gal. poż. kraj. z r. 1883. . 
4 »  » » z r. 1884. .
4 gal. Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe
Anglo-anstr. Bankn. . . 120 złr. 
Credit Anet. dla han. i prz. 160 „
Credit-Bank w ęgiersk i. .2 0 0  „
Oest. L&nderbank . . .  200 „
Austr.-węg. Bark. . . .  600 „
D nionbank............................  200 „
Verkehrsbank ogólny . HO „ 
Wied. Bankverein . . .  100 „

Akcje kolei.
Allóld-Fiumt 
Ferdynanda Północ

200 złr. 5X  
1050 „ .

plącą żądaj.-,
110 70 110 -0
101? 102 10
132 _ 132 50
139 50 140 —

139 25 139 50
179 50 180

101 20 101 2*2
101 90 106 45
'13 50 113 75

!0*. 106 70
9Ł 16 19 25
98 76 99 26
93 — 93 50

16 49 165 70
311 _ 311 25
341 25 342 -

2-20 50 22,1 60
985 — 987 —

247 5 247 70
159 50 160
117 40 H i ; 60

202 50 202 76
278 J 2791

• 210 złr. 5% 
4 *  
6 *

n
6 *

Gal. Karoia-Ludw. 
koszycko-Oderberg . 200 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 
•Siedmiogru Izkie I. . 200 
Staats - Eisenb.- Gasell. 200 
Sttdbahn (Lombardy) -ioo 
Węg. gai. Łupkowska 200 " ”

„ Nord-Ost. . . 200 ’

Listy zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złot0,n pi.
4% % « „ papier. 60 lat
3X  Prem. Boden-Credit Allg. , .
6jV Zakł. kredyt „ a6
4X  Gai. Tow. kred. ziem. nieokr.

7 -* » „ „ 56-letn.
x "  Z " * i 1 ”^72 % Tt u „ n 52

41/2 % Gal. Banku kraj. . 5ii/2 lat 
5X  » „ hipot. „ prein.
5X  . » „ „ , 40 lat
4^2 % Bank austr.-węgiersk. w. a. 
4% J  ,nk austr.-węgiersk. -,vr;a.
4X  Węg. Bankn hip. prem. . , .

P rio ry te ty  kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. . 4>g 
Gal. Kar. Lnd. 1881. 300 złr. 4 1/2  X 

j » n 1890 300 „ i%
IKoszyc.-Oderb. 1879 200 „ 5*k

płacą | żądają T>lao£ żądają
212 6„ 212 76 Lwow. Czerń, opodat. 300 złr. 4% 83 Si) 81 ti
179 — 180 — „ nieopd. „ „ 92 ■— 93 —
238 — 238 5 Siedmiogrodz. I. . . 200 T) 6* — — — —
20 26 2 1 26 Staatseisenbahn . . . 500 tr. 3 * 192 — —

2 9 — 249 12 Sildbahn (Lombardy). 500 Lr, f * 154 — 155 —
119 50 119 76 złot. 200 złr. 118 5 — —
199 0 20C 6<- Węg. gal. Łupków. . 200 n 102 — 103 —
197 0 198 — „ I I  Em. 1100 n 101 50 102 a

„ Nordost. . . . 300 u 101 20 102
„ „ złotem 200 n * 116 — — —

113 — 113 
100 60 105

76
50 Losy.

09 25 101 75 5% Gonau-Reg. z r. 1870 złr. 100 120 50 1-21 50
100 6 • — - Premjowe Wiedeńskie . ■ B 100 149 25 149 76
97 76 98 — „ Węgierskie . . « 100 140 — 140 50
— — — — - Tureckie ■ • ■ tr. 400 36 50 39 90
95 — — — Budowy bazyi. Buda-Peszt złr. 5 7 10 7 60
9A 60 — — K redytow a.......................... n 100 185 CO 186 _

100 — 100 30 Insbrnkn................................ « 20 23 6 24 26
98 7b 99 4** Krakowskie.......................... n 20 22 — 23 _

109 — 109 60 Otner (miasta Budy) . . n 40 58 26 5> 25
101 — 101 60 Czerw. Krzyża austrjackie n 10 18 70 19 10
102 — — „ r węgierskie 5 12 50 12 90

99 70 100 10 Rudolfa............................. 10 *21 _ _
113 50 113 G Salzburskie.......................... 20 26 _ 27 _

St. G en o is .......................... 42 61 ■25 62 25
Stanisławowskie . . • Yl 20 i  6 76 27 76

IOj
99

80
80

10’.
100

60
40 W alu ty .

96 25 96 7 Dukaty w ażne..................... 5 W 6 45
95 — 95 50 U O-frankówki..................... 9 14 9 15

Imperjiily rnuyjsk ie .....................
Funty szterlingi angielskie . 
Marki niemieckie za 100 n u re k . 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 2 kwietnia.

Akcji Banku hipot. gal. 200 złr. . 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems. .

" fl n n n
4% „ „ „ „ 66-letn.
4V  „ „ n „ 41-letll.
4X  „ „ I, „ 62-letn.
41/2 jk Banku kraj. galic. 51-letn. 
b% Obligi kom Banku kraj. gal.

Oblig' indem. gal. 10% podat. 
4% %  Obligi pożyczki krajowej. .

Warszawa 2 kwietni-*.

5% Listy zastawne I ser.
v n „ V „ .

4% Listy likwidacyjne .
5% „ warszawskie 1 ser

„ „ n HI „
1 V „

płacą zsdąj (

11 U 56
56 62i 56 65 

135 5 1136 —

306 50

97 70
95 "-O
96 60 
99 85
98 70 

100 70 
104 50
98 40

rub.kop.

78 8)

309 50

9£ 40 
96 90 
06 20

100 55 
9& 40

101 40 
106 45
99 10

rnb.kot*

100 25 
99 91) 
97 50 

100 ' 5 
99 75 
99 60

LUDWIK H A L S U  HANDEL ZELAZA   ̂ KRAKOWIE poleca noże stołowe i kuchenne, scyzoryki, brzytwy i nożyczki angielskie, łyżki, łyżeczki, tace i t. p. wy- 
  roby z Alpaki, Chińskiego srebra i Selekty, oraz rozmaite naczynia kuchenne.

WydawM i radakter naczelny: Ł zn f Orłewskl Drak. Wł. L  Anozyna I Spółki, pod zarz. lana Badowskiego Odpowiedzialny za Redakeję: Cranclszfv Głowacki.


